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L w ó w  d. 16. września.
R olnik szlą ik i, wychodzący na wsi donosi 

w swym dodatku : „P. G i e n c i a ł a ,  poseł sejmowy, 
prowadząc jako prezes deputację „Towarzystwa 
rolniczego dla księstwa Cieszyńskiego," chciał do 
Najjaśniejszego Pana przemawiać po polsku. Sami 
niemieeko-liberalni członkowie deputacji burm i
strzów oświadczyli, że tak jest  słusznie i tak być 
powinno. Ale c. k. starosta p. Rosenberg oświad
czył, iż to być nie może, iż Najjaśniejszy Puu 
po polsku nie umie, iżby to była demonstracja. 
Reprezentanci naszej ludności, nie chcąc zakłó
cać uroczystych dni, ostatecznie się zgodzili i mó
wili po n ie m ie c k u . I  myśmy, póki Najdostojniej
szy Gość bawił w naszym domu, milczeli. Nie 
możemy atoli sprawy tej pominąć milczeniem. 
Postępowanie pana starosty jest bow:em niesłusz- 
nem i uiewłaściwem".

Mniemamy, że ministerstwo br. Taaffego 
nie omieszka wyjaśnić podobnie krzywdzącego za- 
chowauia się swego urzędnika względem Polaków.

Wskutek regulacji Ż e l a z n e j  B r a m y  u- 
suniętą zostanie natura lna  zapora, która dotychczas 
przeszkadzała nieprzyjacielskiej flocie wtargnąć do 
wnętrza Węgier. Ministerstwo wojny postara się 
bezwątpienia powetować tę niekorzyść. Utworze
nie stałej fortyfikacji brzegów może dopiero pó
źniej przyjść pod rozwagę, gdy regulacja Żela
znej Bramy zostanie dokonaną. Także ó stworze
nie flotyli na Dunaju rząd się zapewne postara, 
gdyż jedyne dwa monitory na Dunaju „Marosz" 
i „Litawa* zbudowane zostały w r. 1869—1870, 
urządzenie ich więc nie odpowiada najnowszym 
technicznym wymaganiom. To jest także powo
dem, że admirał baron Sterneck już przed rokiem 
kazał w budapeszteńskich warstatach okrętowych 
zbudować jeden parowiec rzeczny. Budowę d ru 
giego monitora przedsięweźmie się jeszcze przed 
końcem bieżącego roku, a najbliższym delegacjom 
Przedłożony zostanie projekt dalszych zarządzeń 
w tym kierunku.

Wiedeński korespondent Munch. AUg. Ztg., 
stojący w bliskim stosunku z sferami dworskiemi, 
P o r ó w n u j e  o d w i  d ż i n y  c e s .  W i l h e l -  
in a II .  w _A u 8 t r j i z r. 1888 i nastrój podów
czas panujący, z okolicznościami, wśród których 
ma zamiar w b. r. cesarz Niemiec przybyć do 
Wiednia. O pierwszej wizycie tak się wyraża au
tor tej korespondencji:

„Już wówczas nie pozostawiały nic do ży
czenia objawy uprzejmości dla dostojnego gościa, 
któremu też największą przyjemność sprawił toast 
cesarza Franciszka Józefa: „Na cześć armii W.
ces. Mości, tego najświetniejszego przykładu wszy
stkich cnót wojskowych." Jednakowoż nad owemi 
odwiedzinami zaciężyła jakaś nieokreślona atmo
sfera, od czasu do czasu ukazująca się błyska
wicą, niewytłnmaczoną dla niewtajemniczonych, i 
dowodziła naprężenia, uie w osobistych stosunkach 
monarchów, ale w stosunku do przychylnego Sło
wianom prądu w Cislitawii. Pamiętamy, że wów
czas zamierzona była iluminacja Wiednia, ale 
prezydjum policji wydało wielokrotnie już oma
wiane rozporządzenie, w którem usilnie odradzało 
tej nieznajdującej się w programie manifestacji. 
W radzie gminnej postawiono wniosek, aby bur
mistrz powitał imieniem miasta monarchę za
przyjaźnionego i szczepowo spokrewnionego pań
stwa. Ale burmistrz Uhl, zaczerpnąwszy popwze- 
dnio informacyj z poważnego źródła, odpowiedział, 
że mu dano do zrozumienia, iż odwidziny cesarza 
niemieckiego są wyłączuie tylko uroczystością 
dworn, wystąpienie więc zwierzchmści miejskiej 
nie byłoby pożądanem. Następnie •— fakt, że ce
sarz niemiecki nie nadał żadnego orderu hrabiemu 
Taaffemu, odznaczając równocześnie niemal wszy
stkich piastnjących wyższe godności, nieuwzglę
dnianie austrjackiego prezydenta ministrów przy 
uroczystych przyjęciach !“

Skreśliwszy w ten sposób stan rzeczy z r. 
1888, przechodzi korespondent do chwili obecnej 
i programu przyjęcia ces. W ilh e lm a :

„...Już postanowiono, że cesarza niemieckie
go powita na dworcu kolei Północno-zachodniej 
przemową burmistrz Wiednia i że policja nie bę
dzie wywierać „uśmierzającego" wpływu na mani
festacje ludności. Jest  to całkiem jasne, zkąd ten 
zwrot pochodzi. Przecież przyjęcie cesarza F ra n 
ciszka Józefa w czasie rewizyty w Berlinie nie- 
tylko ze strony dworu, ale i ludności było bardzo 
serdeezne i pozostawiło monarsze jak  najprzy
jemniejsze wspomnienie. Wszelki cień znika i 
w pogodnem usposobieniu oczekuje Wiedeń swego 
dostojnego gościa".

P o t w i e r d z e n i e  l u b  n i e p o t w i e r -  
d z e n i e  F o r c k e u b e c k a  n a  s t a r s z e g o  
b u r m i s t r z a  miasta Berlina, stało się w N iem 
czech próbą dla nowych stosunków politycznych. 
Potwierdzenie to, jakkolwiek nie nastąpiło dotąd 
jeszcze, stało się już wszakże niewątpliwem. 
Z tego powodu pisze Uoss. Ztg . : „Napróżno chcia- 
uoby dowodzić, że wielkie gminy, a w szczegól
ności Berlin, przedsiębrały wybory swoich bur
mistrzów i radych miejskich, kierując się wzglę
dami polityczuemi, podczas gdy właśnie mini
strowie tacy, jak br. Eulenburg i pan Puttkamer 
uważali się upoważnionymi odmawiać często sw e
go potwierdzenia najbardziej uzdolnionym urzę
dnikom samorządu municypalnego, z powodu, iż oni 
nie podzielali zapatrywań politycznych ówczesne
go r/ądu, a nawet, jak to iniało miejsce w P o 
znaniu. usiłowali przez wysłauie komisarzy rzą
dowych nauczyć pokory reprezentacje miejskie. 
Że książę Bismark nienawidził naczelnego bur
mistrza berlińskiego i starannie nawet od uro
czystości dworskich kazał go wykluczać — to jes t  
do zrozumienia Był przekonany, iż w Forcken- 
becku widzi niebezpiecznego' męża zaufania ów
czesnego następcy tronu! Osobiste uprzedzenia 
ks. Bismarka udzielały się niektórym kołom d e 
cydującym i działały nawet wówczas jeszcze, gdy 
cesarz Frydryk już umarł. Teraz jednak wygląda 
tak, jakby usuwano w nich i tę c/.ęść spuścizny".

Zdaje się, że r z ą d  r o s y j s k i ,  chcąc 
się zemścić uft Turcji, za przyctaylue jej zacho
wanie się względem Bułgarji, i zrozumiawszy, że 
na Portę można tylko z zewnątrz skuteczny na
cisk w yw rzeć , p o s t a u o w i ł  p r z e d s i ę 
w z i ą ć  a k c j ę  d y p l o m a t y c z n ą  w i n t e 
r e s i e  O r m i a n .  Zatem od strony Armenii, 
a nie Bułgarji grozi Turcji niebezpieczeństwo; 
zrozumiały to wreszcie także i w Konstantynopolu 
sfery decydu jące , jak to można wnioskować 
z utworzenia komisji, która ma zbadać przyczyny 
niezadowolenia, panującego w Armenii. Zwykle 
przy takich dochodzeniach urzędowych nie wiele 
wychodzi na jaw, nie należy więc i od tej ko
misji oczekiwać znaczniejszych rezultatów, w ka
żdym razie świadczy ona, że w Konstantynopolu 
zaczęto pojmować możliwe skutki obecnego stauu 
rzeczy i śledzić baczniej sprawy armeńskie. Że 
bieg wypadków w Armenii pilnie je s t  śledzony 
ze strony rosyjskiej, dowodzi choćby to, że pisma 
rosyjskie urzędowe podają często wiadomości 
z Erzerumu i innych miejscowości w tureckiej 
Armenii, kreślące tamtejsze stosunki. Ormianie 
rosyjscy zbierają potajemnie pieniądze i zamie
rzają w znacznej liczbie zbrojnych wkioczyć 
z Rosji na terytorjum tureckie, a zarazem istnieje 
wśród nich plan urządzenia wielkiej manifestacji 
na korzyść swoich uciśnionych współwyznawców 
w Turcji, przy sposobności poświęcenia oleju 
w klasztorze w Eczmiadzynie Mówią także o tera, 
że 90-letni patrjareha, głowa ormiańskiego kościoła 
azyzm., ma przedsięwziąć na czele deputacji Or
mian podróż po stolicach europejskich, w celn 
nakłonienia mocarstw, by spowodowały polepsze
nie losu tureckich Ormian. Zarazem ma o n  
zamianować nowych biskupów na miejsce wy
pędzonych przez Portę. Rosjanie nie z a sy p ia 
ją sprawy, i podczas gdy Porta prowadziła spory 
z ormiańskim patrjarchą msg Aszikianem, stu- 
djowali pilnie drogi w poh iżu Karpat, w m iej
scu, na którem mogą się odegrać oczekiwane 
wypadki. Porta widzi i rozumie grożące jej nie

bezpieczeństwo, ale nie może znaleść środków na 
odwrócenie onego.

Niektóre dzienniki włoskie, a także zagra
niczne ajencje rozpuściły wieść, iż p a p i e ż  ogłosi 
w najbliższym czasie encyklikę o kwestji socjal
nej, a według innych pogłosek ma papież wydać 
encyklikę o pokoju. Z bardzo dobrze poinformo
wanego źródła dowiaduje się Germania, ’ż żadna 
z pomienionych encyklik w najbliższym czasie 
ogłoszoną nie zostanie. W kołach katolickich 
istnieje różnica zdań co do interwencji państwa 
w kwestji socjalnej. Jedni są za interwencją, d ru 
dzy przeciw. Ojciec św. nie pbce się oświadczyć 
ani za jedną  ani za drugą stroną i dlatego w swo- 
jem breve, wystosowanem do kongfeąu w Le- 
odjum, zachęcał katolików tyllto ogóŁac n b £  
lej pracowali nad rozwiązaniem wa*n«j "Kwesćji 
socjalnej.

Karflynał ManolDE o kwestii socjalnej.
Z listu kard. Manninga do biskupa trewirskiego, 

ks. K orum a, publikuje Ternps następujący ustęp,
odnoszący się do dziś tak szeroko omawianej sprawy 
socjalnej.

„Stawianie kwestji pracy i płacy p0 nad 
wszelkie inne potrzeby i warunki życia społecznego 
i rodzinnego — powiada kardynał — równa się 
zmianie przez Boga i naturę oznaczonego porządku 
i zachwiać musi społeczeństwem w jego podsta
wach. Gospodarstwo społeczne w odniesieniu do 
przemysłu je s t  rządzonem również przez wyższe 
prawa etyczne, które nadają mu pewne granice, 
niem kierują i nad niem czuwają. Wychodząc z tej 
zasady, powiedzieć D'Ogę, że słnsznem i  sprawie
dliwego jest, by dla robotników zajętych w kopal
niach i w ogóle dla tych, których praca nader 
jest uciążliwą, dzień roboczy trwał tylko ośm go
dzin; dla tych zaś, których zajęcie mniej jes t  n- 
ciążliwem, czas pracy dziennej oznaczyć można na 
godzin dziesięć. Nie widzę bowiem słusznego po
wodu, by jedną i tą samą miarą mierzyć pracę 
ciężką i pracę mniej nużącą. Również trudno jes t  
zrozumieć, jak kobieta będącą matką rodziny, pro
wadząca swe gospodarstwo domowe, pracować 
może zdała od domu i swych dzieci. Poprzód już 
zawarty i uświęcony związek małżeński je s t  umową, 
która sprzeciwia się każdej umowie następnie za
wartej dla zarobku, dla interesu, gdyż ta druga 
byłaby pogwałceniem pierwszej. Co się zaś tyczy 
innych kobiet, to wymagać od nich można conaj- 
wyżej ośmiu do dziesięciu godzin pracy dziennej, 
gdyż tyle tylko ofiarować one mogą, jeżeli nie 
chcą gwałcić przyrodzonego sobie prawa korzy
stania z życia rodzinnego w.swych ogniskach do
mowych i jeżeli mają wypełnić także inne obo
wiązki, jakie na nie życie włożyło. —  Dzieciom 
nie powinno się tak  długo pozwalać żadnej pracy 
zarobkowej, dopóki nie osiągną pewnego oznaczo
nego stopnia rozwoju umysłowego. Czas ten jest  
różnym u różnych narodów, & to odnośnie do wa
runków ich życia społecznego. W  ogóle jednak po
wiedzieć można, iż prawie wszędzie granicę tę 
stanowi czas ukończenia szkól, prawem przepisa
nych. Dla dziewcząt wszystkie prace nużące lub 
mogące być w następstwach szkodliwemi, powinny 
być ustawą zakazane.

Również ustawa zakazać powinna kobietom 
i dzieciom tak  pracy w kopalniach, jako też i 
pracy nocnej. Odpoezynek niedzieluy powinien być 
robotnikom prawnie zapewniony, a zaprzestanie 
wszelkiej pracy w dniu tym, powinno być uważane 
jako obowiązek, którego niespełnienie pociągałoby 
za sobą pewne kary ; wyjątek od tej reguły zajść 
mógłby chyba tylko w nader nagłych przypadkach.

Jeżeli który rząd chce się wyróżnić w świę
cie chrześciańskim tem, iż nie uznaje niedzieli jako 
dnia świętego, to powinien Oznaczyć dla klas ro
botniczych, ze względów zdrowia fizycznego, inny 
jak i dzień w tygodniu, jako dzień odpoczynku.

Wreszcie możność łączenia się w towarzy- 
rzystwa, których celem jes t  wzajemne wspieranie

się, wzajemna pomoc jest  zarówno prawem przy- 
rodzonem kapitalistów jak producentów, tak pra
codawców jak  robotników. Stowarzyszenia takie 
są nader pożyteczne i służyć mogą nawet do za- 
łagadzania wszelkich niesnasek i nieporozumień, 
jeżeli należą do nich wspólnie robotnicy i ich pra
codawcy.

Jeżeli zaś takie towarzystwo nie istnieje, je
żeli obie strony łączą się w towarzystwa odrębne, nie 
stojące ze sobą w żadnej łączności, w takim ra 
zie na wypadek jakichś niesnasek lub sporów po
winny obie strony ze sobą osobiście się porozu
mieć, gdyby jednak porozumienie takie do skutku 
dojść nie mogło, powinne poddać się wyrokowi 
sądu polubownego, wybranego przez nie wspólnie. 
Skoroby i ten sąd do zgody doprowadzić nie mógł, 
wszystkie .stowarzyszenia jako takję mogłyby w tej' 

uprawie TńtflfWSnlować lub co najmuiej odwołać 
się do władz prawodawczych. Zdanie to zdawać 
się może zuch wałem i za daleko idące m. J a  jednak
że nie wierzę, by stosunki między pracodawcami 
a robotnikami dały się ułożyć na stałe i w sposób 
zadowalniający tak długo, dopokąi me ustanowi 
się prawnie słusznej i odpowiedniej stopy określa
jącej stosunek zysku i płacy, miary, do której po
winny się stosować wszystkie wolno zawierane 
układy kapitału z pracą.

Co więcej, tak samo jak w handlu wartość 
i cena podlegają rozmaitym fluktuacjom, na 
leżałoby także i wolno zawierane umowy poddać 
perjodyczuemu, co la t  trzy lub pięć powtarzające
mu się dokładnemu roztrząśnieniu, dokładuei re 
wizji, a to aby raódz i nadal utrzymywać raz uzy
skaną równowagę, warunek zaś ten powinien być 
umieszczonym już w samym kontrakcie".

Konferencje reprezentantów
spółek  tkackich .

Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych wystosował do Wydziału krajowego po
danie z wyłuszczeniem potrzeby powołania rep re
zentantów istniejących w kraju spółek tkackich, 
tudzież celniejszych znawców tkactwa na naradę 
wspólną, w celu obmyślenia najskuteczniejszych 
środków ochrony interesów tego przemysłu i wska
zania ne podstawie zebranych już doświadczeń 
najwłaś iwszych dróg ku jego dalszemu rozwojowi.

W piątek dnia 12 b. m. odbyło się też w 
gmachu Sejmowym pierwsze posiedzenie konfe
rencji, w której wzięli udział: Romanowicz, W ierz
bicki, Fedorowicz Tadeusz, Gorayski August, 
Gruszecki Henryk, dyrektor zawodowej szkoły 
tkackiej w Krośnie, ksiądz Filemon Reszetyłowicz 
z Glinian, poseł Bolesław Żardecki z Łańcuta, 
Brzęk Marcin z Błażowej, Hejmba Juljusz z K o 
sowa, Pyptiuk Bazyli z Łańcuta, Rylski W łady
sław z Błażowy, ks. kan. Szałay Jan  z Korczyny, 
Szydłowski Wenanty ze Lwowa i Wąsowski H i
polit z Koinarna. Panowie ci reprezentowali 
tudzież towarzystwa tkackie gal. Towarzystwo dla 
kraj. przemysłu tkackiego: w Błażowej, Glinia
nach, Łańcucie, Komamie, Rossowie i Krośnie.

Pierwszy punkt obrad stauowiło następujące 
py tanie: Jaka  ma być konstrukcja i budowa kro
sien tkackich poprawnych, ażeby pomieścić się 
mogły w chatach włościańskich, i o ile się da 
krosna stare dziś ogólnie używane przez włościan 
przerobić na krosna poprawne ? Pytanie to posta
wione zostało ze względu na t.ę okoliczność, iż 
warstaty tkackie nowszej konstrukcji są tak wy
sokie, że w chacie włościańskiej nie mogą się po
mieścić.

Po przeprowadzonej dyskusji zapadły nas tę 
pujące uchwały:

I. Konferencja uznaje skonstruowany przez 
inżyniera Henryka Gruszeckiego typ większego 
krosna poprawnego za odpowiedni do rozpo
wszechniania w kraju w celu podniesienia prze
mysłu tkackiego, nie uznając częściowych popra
wek w krosnach starego systemu za wystar
czające.

II. Przychylając się do wniosku p. W ierz
bickiego, konferencja oświadcza się za tem, iżby 
kosztem skarbu krajowego w każdej miejscowo
ści, gdzie istnieje spółka tkacka, umieszczone 
było jedno krosno poprawnej konstrukcji, zasto
sowane do właściwości i potrzeb miejscowego 
przemysłu tkackiego, jako wzór dla ogółu tkaczy.

III .  W  myśl wniosku posła Gorayskiego, 
konferencja oświadcza się za udzieleniem z fun
duszu przemysłowego bezprocentowych pożyczek 
na koszta sprawiania krosien poprawnej kon
strukcji.

Drugi pimkt obrad stanowiło py tanie: „Co 
czynić należy w celn egalizowania wyrobów tka
ckich wykonywauych przez spółki tkackie i w 
warstatach wzorowych tkackich, ażeby unormować 
wartość ich kupiecką?*

Po przeprowadzonej dyskusji uchwalono: 
„Konferencja przyjmuje w zasadzie propozycje 
objęte referatem p. Gruszeckiego i uznaje potrze
bę, ażeby wszystkie spółki tkackie w Galicji 
sprowadzały przędzę z tych samych źródeł, i wy
rabiały towar jednolity, według jednostajnej no- 
menklatnry i numeracji;  w tym celu należy we
zwać spółki. by zebrały odpowiednie daty i na 
następną kouferencję przygotowano wnioski co do 
utworzenia związku galicyjskich spółek tkackich".

W sobotę 13. wrześuia odbyło się drugie 
posiedzenie, na którem omawiano trzeci punk t:  w 
jaki sposób unormować należy stosunek warsta- 
tów wzorowych tkackich, co do wymiaru wyna
grodzenia za roboty tkackie, wykonywane w war
statach na rachunek spółek, ażeby fundusz krajo
wy nie pouosił nadmiernych ofiar na rzecz spółek ?

Uchwalono: 1. Konferencja oświadcza się
za unormowaniem wynagrodzenia za wyroby, 
dostarczania spółkom tkackim przez szkoły i war
sztaty wzorowe tkackie, w wysokości 70%  zwy
kłych miejscowych et-n roboty tkackiej — z tego 
zaś wynagrodzeniem wypłacać się będzie uczniom 
60% , zaś 10%  na tantiemę dla instruktorów. Za 
roboty, dotychczas tylko w szkołach wyrabiane, 
oznaczone będzie wynagrodzenie ze strony spółek 
według osobnego cennika. 2. Według uznania 
zarządu, pewną część wynagrodzenia ucznia odkła
dać się będzie na zebranie funduszu, celem za
opatrzenia tegoż ucznia w warstat własny i inne 
potrzebne w pracy zawodowej przybory i narzę
dzia. 3 . Ściśle określony plan nauki, zastosowa
ny wszędzie do miejscowych warunków, oznaczy 
porządek i rodzaj zatrudnienia uczniów w ciągu 
roku, z uwzględnieniem przedewszystkiem nauko
wego celu szkoły, zwłaszcza w pierwszym i dru
gim roku nauki. 4. Stosunek każdej spółki do 
szkoły, będzie unormowany 03obną umową, za
twierdzoną przez Wydział krajowy, po wysłucha
niu opinii komisji krajowej dla snraw przemysło
wych, która ułoży także wzór takiej umowy.

Równie ożywioną rozprawą wywołał 4 punkt 
programu ob rad : Co uależy czynić, ażeby rozwi
nąć wyrób grubych sukien wełniąnyoh (siera- 
czyny), które obecnie sprowadzane bywają prze
ważnie z zagranicy ?

Rezultatem obrad nad tym punktem są na
stępujące uchw ały :  „Konferencja oświadcza, że
najskuteczniejszym środkiem ku wskrzeszeniu 
przemysłu sukienniczego w kraju byłoby zawią
zywanie' sukienniczych spółek produkcyjnych we 
wszystkich tych okolicach, gdzie istnieje zna
czniejszy chów owiec".

Wobec faktu zaś, że założenie wzorowego 
warstatu sukienniczego w powiecie łańcuckim 
je s t  już w toku, konferencja uznaje, że obecnie 
najpilniejsza zachodzi potrzeba założenia także 
we wschodnio-północnej okolicy kraju spółki su
kienniczej i uprasza, ażoby Wydział krajowy ra 
czył wydelegować tam biegłego w rzeczy, dla 
zbadania warunków rozwinięcia sukiennictwa w tej 
okolicy."

Na tem zamknięto obrady.

lfl)
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E  R  A X .

(Ciąg dalszy).
Pani Alicja nie miała odtąd sprawy wa

żniejszej na głowie. Mą' długo się namyślał, 
głównie bowiem szło mu o niezawisłość, którsj 
nie chciał utracić w domu teścia, lecz gdy hra
bia składając w jego ręce całą administrację ma
j a k u ,  uspokoił go pod tym względem, zdecydo
wał się ostatecznie i z żoną przeniósł się na mie
szkanie do Lipińca.

Odtąd stosuuki majątkowe br. Mieczysława 
Tęczyńskiego robiły się co raz lepsze.

Jak  każdy potomek rodu wielkiego, mający 
jedynaka, musiał i hr.  Tęczyński zwracać całą 
swoją uwagę na syna, w nim bowiem chciał wi
dzieć godnego przedstawiciela świetnej przeszło
ści a skończony ideał teraźniejszości. Wszak to 
była ostatnia latoróśl potężnego niegdyś rodu, 
który wprawdzie z biegiem czasu zmalał, wsze
lako p n y  pomocy Stanisława mógł się jeszcze 
dźwignąć i dawnym blaskiem zajaśnieć. Były to 
“ ^Piękniejsze marzenia hrabiego.

ponieważ po obdzieleniu córek, nie mógł mu 
zostawić wielkiego majątku, przeto długo i uważ
nie zastanawiał 8ię nad drogą, którą miał go po
prowadzić. Iosądził, że najlepiej bęJzie, jeśli Staś 
poświęci się zawodowi dyplomatycznemu, który 
młodzieńcowi z tem co on nazwiskiem, jeszcze 
najłatwiej mógł przyszłość zabezpieczyć. Wszak 
w razie potrzeby, każdy dyplomata przez dobre 
ożenienie zdobywa znaczny majątek. Kombinację 
tego rodzaju poczytywał za całkiem naturalną,

boć od poezątku świata rodzice zawsze o to dbali, 
by ich synów e dobrze się żenili, a zaś panny 
posażne na to na świat przychodzą, żeby mężowie 
mniej zamożni, lecz należący do wielkich rodzin, 
zapewniali swoim żonom w świecie wybitne s ta
nowisko.

Staś był młodzieńcem przystojnym, nawet 
pięknym, choć może zanadto nerwowym, co prawdo
podobnie po matce odziedziczył. Wyglądanie jego 
było arystokratyczne, uprzejmością wszystkich so
bie jednał. Uczył się chętnie i dobrze. Jak  długo 
w domu bawił (szkoły średnie skończył ucząc się 
w Lipińcu) nikt się na niego nie mógł poskarżyć, 
a ojciec wierzył, że syn będzie się zawsze jego 
woli powodował i nie sprawi mn żadnej przy
krości.

W dziewiętnastym roku, zdawszy egzamin 
dojrzałości, pojechał do stolicy, by uczynić zadość 
obowiązkom służby wojskowej. Jak  wszyscy w je 
go wieku, miał i on być ochotnikiem jednorocznym. 
Tu znalazł się w świecie zupełnie nowym, który 
dotąd znał jedynie z opowiadań i książek. Weseli 
koledzy, karty, kolacyjki, wycieczki za miasto, a 
przedewszystkiem awanturki miłosne miały dlań 
tem większy urok, ile że przebywając dotąd wciąż 
na wsi, pod czujnem okiem ojca a troskliwem 
szwagra, nie miał jeszcze sposobności poznać ży 
cia wszechstronnie. Nowość pociągała go ku so
bie tą siłą nieprzepartą, której nieraz ulegają 
najsiluiejsze nawet charak tery ; pragnienie uciech, 
naturalne u istot nerwowych, paliło całe jego j e 
stestwo ; chęć zgłębienia życia, wypływająca wprost 
z młodości, opanowywała wszystkie jego myśli. 
Koledzy ze swej strony, czynili co mogli, żeby go 
utrzymać w stanie bezustannego podniecenia. W m a 
wiali weń tedy, że młodzieniec, urodzony na tem 
co on stanowisku, powinien się dać poznać, aby 
oczy całego kraju tylko na niego były zwrócone; 
powinien życia używać, bawić się i bawić drugich. 
Mówili pięknie, nawet z zapałem; jedni obudzali 
w nim próżność pochlebstwami, drndzy, a ci byli

najniebezpieczniejsi, drażnili ją  szyderstwem; wy
glądało to, jakby wzięli sobie za zadanie, tę z grnn- 
tu  dobrą, lecz miękką naturę zwichuąć i na błędne 
tory wprowadzić.

I  dopięli swego.
Staś zaczął żyć i używać, a że dochody nie 

wystarczały mu Da hulankę, więc robił to samo. 
co wielu innych —  długi. W Lipińcu czas jakiś 
mc o tem me wiedziano, wszelako gdy wierzyciele 
zanadto go przycisnęli, rad nie rad musiał wkoó- 
cu zgłosić się do swoich o pomoc. Ojcu jednak 
nic nie powiedział. Smutną prawdę i to pod pie
częcią tajemnicy, wyznał tylko szwagrowi. Konrad 
pojechał natychmiast do miasta, zwołał wierzycie
li, długi zaspokoił, a zaś młodemu człowiekowi, 
acz w formie delikatnej powiedział dobre kazanie. 
Staś spłakał się skruszony i szwagrowi na szyję 
się rzucił poprawę przyrzekając.

I  w rzeczy samej poprawił się na miesiąc.
Po upływie tego czasu popadł w dawne złe, 

a że i sposobności do robienia wydatków nadzwy
czajnych, miał teraz więcej, był to bowiem sam
S10j 8^ arnawafui przeto pieniądze płynęły jak 
woda. Na domiar złego, między młodymi ludźmi 
odgiywającymi podówczas rolę wybitniejsszą, zna
lazł się jeden, który łącząc przyjemne z poży- 
tecznem urządził u siebie na herbatkach stałą 
ruletkę. Staś zgrał się kilka razy, skutkiem czego 
długi przybrały rozmiary zastraszające. Szwagier 
znów przyjechał, i acz nie bez wielkich trudności, 
wybawił go po raz wtóry z rąk lichwiarzów. Czy
niąc to wszakże, zapowiedział mu stanowczo, że 
smntny ten wypadek zacńowa także w tajemnicy, 
gdyby atoli coś podobnego jeszcze raz się wyda
rzyło, musiałby wszystko ojcu powiedzieć, inaczej 
bowiem choroba Stasia gotowaby się zamienić 
w chroniczną.

Młody człowiek przyznał mu słuszność zu
pełną, znów płakał i po rękach całował, a gdy 
Konrad odjeżdżał przysiągł mu na pamięć matki, 
że podobnego błędu więcej nie popełni.

Kilka miesięcy upłynęło spokojnie.

Konrad zaczął już wierzyć, że Stanisław ca ł
kiem się poprawił, gdy w tem drogą poufną otrzy
muje od niego wezwanie, by niezwłocznie do mia
sta przyjeżdżał. Gwałtowne bicie serca zaraz mu 
powiedziało, co go czeka. Pojechał w tajemnicy 
przed teściem, a ledwie w stolicy stanął, usłyszał, 
że Staś podczas wyścigów porobił wysokie zakła
dy i wszystkie poprzegrywał.

Konrad przewidywał nową katastrofę, jedna
kowoż nie w takich rozmiarach.

Staś zrobił na nim wrażenie bolesne. Był 
przygnębiony, rozstrojony, unikał jego wzroku, 
mało m ó w ił , niekiedy wyrywały mu się słowa 
najwyższej rozpaczy, mogące tych, co go kochali, 
nawet przerazić. Kourad uspokajał go, jak mógł, 
wśród tych okoliczności, o ojcu nie wspominał 
z oka go nie spuszczał, a równocześnie w duchu 
się zapytywał, co teraz uczynić powiuien? Sumie
nie nie pozwalało mu działać więcej na własną 
rękę, poza plecami ojca, a to z powodów wielo
rakich. Bo czy dobrze się stało, że dotąd po dwa- 
kroć prawdę przed teściem ukrył?  Myślał, że tak 
będzie najlepiej, tymczasem następstwa okazały, 
że obliczenia go omyliły. Staś miasto się popra
wić brnął coraz głębiej. Do ojca był on szczerze 
przywiązany, a nie tyle się go bał, ile żenował. 
U natur delikatnych, jes t  to w każdym razie le
psze niż trwoga. Ponieważ ze szwagrem był na 
stopie przyjacielskiej, przeto ojciec był instancją 
ostatnią, do której wśród tak wielkiej katastrofy 
można się było jeszcze odwołać. Prócz tego wzglę
dy czysto materjalne nakazywały także hrabiego 
jak najprędzej do stolicy sprowadzić. Jeśli długi 
Stanisława miały być zapłacone, należało natych
miast szukać pieniędzy, Konrad bowiem nie miał 
już w ręku gotówki. Jedną część swego kapitału 
włożył w administrację Lipińca, drugą wydał na 
dawniejsze długi szwagra. Pożyczyć zaś mógł je 
dynie za zezwoleniem teścia.

Doszedłszy do tej konkluzji, rozpoczął ukła
dy z l ichw iarzam i, a równocześnie dał znać do 
Lipińca.

Trzeciego dnia hrabia przyjechał.
Konrad powiedział mu prawdę, ale nie całą; 

przemilczał, że już po dwakroć płacił długi za 
Stasia. Hrabia zgryzł się bardzo, gdy jednak wy
padki tego rodzajn, w świecie, do którego należał, 
dość często się zdarzają, przeto tem się pocieszał, 
że ponieważ nie jeden młody człowiek wyrobił się 
choć dawniej takie same błędy popełniał, więc i 
jego jedynak ocknie się bez trudności, jak  skoro 
uwolni się od złego towarzystwa, w którem się 
przypadkowo znalazł. Obowiązkiem zaś jes t  ojca 
podać rękę dziecku i dopomódz mu do podźwi- 
gnięcia się z upadku.

Zamknął się ze Stanisławem, i długo sam 
na sam z niin rozmawiał. Na zakończenie rzekł 
spokojnie :

— Pamiętaj, synu, że pochodzisz z rodu, 
który w dziejach niczem się nie splamił. Ojcowie 
nasi popełniali może błędy, od których żaden 
człowiek nie jest  wolny, ale nie dopuszczali się 
nigdy czynów hańbiących, bo na straży każdej 
ich działalności s ta ł honor! Nie bojoźń nimi k ie
rowała, ale cnota rycerska. Nie utrzyma jednak 
ten honoru, kto wydaje więcej niż ma. Kto robi 
długi, ten chcąc nie chcąc musi nieraz okłamać 
swego wierzyciela, a w ślad za kłamstwem postę
puje zbroduia. Dlatego to stare prawo rzymskie 
pozwalało wierzycielowi dłuźuika niesumiennego 
zabić i ćwiertować, a zaś Persowie utrzymują od 
czasów niepamiętnych, że najgorszym człowiekiem 
je s t  ten, który pożycza. Mówił mi to ongi mij 
ojciec, dziś ja  to tobie powtaizam. Zbłądziłeś, 
lecz ja  ci błąd przebaczam, jes t  on bowiem pier
wszy w twem życiu, a mam nadzieję, że będzie 
także ostatni. Żebym jednak był całkiem spokoj
ny, musisz mi dać tu, w cztery oczy, słowo szla
checkie, że odtąd nigdy długu nie zaciągniesz. 
Namyśl się jednak, Stanisławie, czy możesz to 
uczynić ze spokojnem sumieniem.

(C. d. n.)
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Sprawy samorządu.
( B ady powiatowe).

Wybory do Rady powiatowej P r z e m y ś l a  ń- 
s & i e j ,  mimo agitacji ruskiej wypadły pomyślnie. 
Pojawiła się wprawdzie osobna t. zw. lista ruska, 
ale upadła, a z kuiji wiejskiej wybrano dwóch właści
cieli : dóbr Potulickiego i Wybranowskiego, zresztą zaś 
włościan i to z wyjątkiem dwóch, samych takich, któ
rzy nie idą na rękę agitatorom.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w P i l  z n i e ,  z grupy gmin miejskich, 
rozpisany został i& dzień 23. października br., tu
dzież jednego członka tej Rady z grupy większych 
posiadłości na dzień 30. października br.

{Komisja przemysłowa.)
P. marszałek krajowy, jako przewodniczący ko

misji przemysłowej, zaprosił członków tejże na po
siedzenie, które odbędzie się w niedzielę d. 2 1 . bm. 
o godzinie 1 1 . przed południem w gmachu sejmo 
wym. Na porządku dziennym zamieszczono : 1. Wnio
ski w przedmiocie budowy gmachu dla c. k. zawo
dowej szkoły ślusarskiej w Świątnikach; sprawo
zdawcy pp. Wierzbicki i dr. Weigel. 2. Sprawa 
rozszerzenia budynku krajowej szkoły garncarskiej w 
Kołomyi; sprawozdawca p. Zacharjewicz. 3. Sprawy 
Bzkoły kołodziejstwa i bednarstwa w Kamionce Strn- 
miłowej i warstatu wzorowego dla stolarstwa i wy
robu zabawek drewnianych w Żywcu; sprawozdaw
ca p. Wierzbicki. 4. Wnioski w sprawie organizacji 
szkoły stolarstwa i tokarstwa w Stanisławowie; 
sprawozdawca p. Wierzbicki. 5. Sprawozdanie z 
czynności komisji krajowej dla spraw przemysło
wych za czas od sierpnia 1889 do sierpnia 1890 
(do przedłożenia sejmowi); sprawozdawca p. Roma- 
nowicz. 6 . Sprawozdanie z obrad konferencji facho
wej dla spraw tkackich ; sprawozdawca p. Wierzbi
cki. 7. Wnioski w sprawie zasiłku dla spółki hu 
culskiej na utrzymanie szkoły dla wyrobów drze
wnych w Kołomyi; sprawozdawca p. Wierzbicki. 8 . 
Sprawy projektowanej państwowej szkoły przemysło
wej we Lwowie ; sprawozdawca p. rektor Franke. 
9. Sprawozdanie o wniosku posła Rutowskiego w 
przedmiocie zmiany i rozszerzenia ustawy z dnia 2 0 . 
stycznia 1888 o uwolnieniu nowo powstających za
kładów przemysłowych, i od dodatków do podatków; 
sprawozdawca p. Romanowicz. 10. Podania o sty- 
pendja: sprawozdawca p. Romanowicz. 11. Prośby o 
zasiłki i pożyczki na rozmaite przedsiębiorstwa prze
mysłowe; sprawozdawcy pp. dr. Zgórski i Wierzbi
cki. 12. Wnioski członków komisji.

( Sejm ik relacyjny.)
W Skałacie zdawał d. 1 1 . bm. sprawozdanie 

p. Szczęsny hr. K o z i e b r o d z k i ,  poseł i prezes 
tamtejszej Rady powiatowej, przed swymi wyborca
mi z ozynności sejmowych. W  sali Rady powiatowej 
zebrali się wyborcy '  liczbie 130. Przedewszystkiem 
wspomniał poseł o uroczystości przeniesienia zwłok 
Mickiewicza, w której brał udział wraz z wielu po
słami sejmowymi, następnie mówił co zrobił w sej
mie w cela polepszenia bytn naszej ludności; wspo
mniał o akcji ratunkowej, jaka rozwinięta była w 
powiecie Bkałackim, wyliczył zapomogi bezzwrotne 
jakoteż pożyczki bezprocentowe i wykazał, że naj
więcej twchże powiat akałaoki otrzymał.

Wśród interpelaoyj, zapytał posła. Basen, wójt 
z Borek małyeh, ażaliby nie znalazł się środek po
łożenia tamy rozmnażania się pokątnych pisarz/, 
którsy formalnie przemocą nakłaniają ciemnych wło
ścian do procesów i pieniactwa, przez co narażają 
ich i ich przeciwników na wysokie straty, a sądy 
obaroząją wielką i niepotrzebną p racą ; zapytał tedy, 
osyby się nie dało zaprowadzić sądy polubowne w 
pomniejszych sprawach 1

P. poseł opowiedział na to obszernie, co już 
robiono dla wytępienia pokątnych pisarzy, poczem 
jednomyślnie uchwalono dla posła wotnm ufności.

( Zatwierdzenie wyborów)
Cesarz zatwierdził wybór prezesów i wicepre

zesów Rad powiatowych:
1) Ks. Władysława Sapiehy, na prezesa; zaś 

Jan a  Gnoińskiego, na zastępcę prezesa Rady powia
towej w Cieszynie;

2) Stanisława hr. Badeniego, na prezesa.; zaś 
księdza Jana  Sochackiego, na zastępcę Rady powia
towej w Kamionce strumiłowej;

3) Romana kniazia Puzynę, na prezesa; zaś ks. 
Maksymiliaaa Kruszelnickiego, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Kołomy5;

4) Tadeusza Romera, na prezesa; zaś księdza 
Antoniego Kmietowioza, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Limanowej;

5) Mieczysława hr. R e y a ,  na prezesa; zaś 
Stefana S ę k o w s k i e g o ,  na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Mielcu;

6) Stanisława hr S t a d n i c k i e g o ,  na pre
zesa; zaś Wiktora K r o k o w s k i e g o ,  na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Mościskach;

7) Macieja Zenona 2 im. S e r w a t o w s k i a g o ,  
prezesa, zaś dr. Ignacegu B u d z y n o w s k i e g o ,

na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 8 amborze ;

8) Kazimierza B i e l a ń s k i e g o ,  na prezesa; 
zaś księdza Grzegorza W a  s y l k i e  w ic z a ,  na za
stępcę prezesa Rady powiatowej w Staremmieście ;

9) Władysława Hallenburg H a l l e r a ,  na pre
zesa; zaś dr. J a n a  I w a ń s k i e g o ,  na zastępcę pre
zesa Rady powiatowej w Wadowicach.

VIII. walne zgromadzenie
Towarzystwa leśnego galicyjskiego.

(Korespondencja Gazety Narodowej).
Rzeszów dnia 14. września.

Z odczytanego na zieździe sprawozdania 
z czynności Wydziału Tow. leśnego, podajemy 
następujące szczegóły. Członków liczy towarzystwo 
707, podczas gdy w ubiegłym roku było ich 692. P re 
zesem komisji kraj. dla doświadczeń leśnych je s t  
Roman hr. Potocki, wiceprezesem zaś dyrektor 
domen Józef Glanz. Wydział towarzystwa wniósł 
powtórnie petycję do sejmu kraj. o wydanie u s ta 
wy o p r z y m u s o w e m  t ę p i e n i u  c h r a 
b ą s z c z y  i ich pędraków, ponieważ poprzednie 
podanie przydzielone zosłało bez załatwienia Wy
działowi krajowemu.

W  sprawie zarysu projektu do nowej usta
wy lasowej, specjalnie dla Galicji wypracowanego, 
odbył Wydział Towarzystwa leśnego cały szereg 
zebrań, poruczając referat w tej ważnej sprawie 
p. Fryderykowi Klusiiowi i dr. Godzimierowi Ma
łachowskiemu, oddając temu ostatniemu zarazem 
wypracowany operat do obrony i zastępstwa 
wniosków wobec członków ankiety, zwołanej przez 
namiestnictwo. Wszystkie prawie wnioski Towa
rzystwa do projektu rządowego zostały przyjęte.

W sprawie regulacji dróg wodnych wniósł 
wydział towarzystwa do rządu a względnie Koła 
polskiego petycję ; rozpisał konkurs na dwie naj
lepsze oryginalne prace pisemne z dziedziny go
spodarstwa leśnego w języku polskim, to z na
grodą 100 i 50 zł. Brak nam miejsca wyliczac rozli
czne inne jeszcze sprawy, któremi się wydział 
zajm ował, a wspomnieć tylko należy jeszcze o 
wyciągach ze sprawdzonych już przez komisję ra 
chunków.

Dochodu w r. 1889 było 1453 zł. 84 ct., 
doliczywszy do tego zapas kasowy z roku poprze
dniego 812 zł., razem 2265 zł. 84 ct. Rozchód 
wynosił 1155 zł. 8 ct. Do 1. sieronia r. b. było 
dochodu 945 zł. 70 ct., rozchodu 593 zł 89 ct.— 
pozostało tedy razem w kasie 1462 zł. 57 ct. 
Wydawnictwo Sylwana  przyniosło w roku 1889 
kwotę 1584 zł. 27 ct., wydano 1697 zł. 28 ct. 
Fundusz pomnikowy jes t  zupełnie wyczerpany.

R zeszó w  dnia 15. września.
W  dalszym ciągu uchwalono że IX. z rzę

du zjazd odbędzie się w roku 1891 w Stryju z wy
cieczką do lasów kameralnych w Lisowicach i za
kładu kąpielowego w Morszynie.

P rzy wyborze czterech członków wydziału 
na la t  3, w miejsce ustępujących na podstawie 
balotu, panów Hirscha, Ligmana, Reicharda i dr. 
Staneckiego, wybrani zostali ci sami, a w miejsce 
ś. p. Gustawa L ettnera  wybrany został członkiem 
wydziału na lat 2. p. Góralczyk.

Do komisji rachunkowej na rok 1891 wy
brano pp .:  Romańskiego 51 glosami, B udz iń 
skiego 5 0 ,  Broniewskiego 4 7 ,  Niedźwieckiego 
41 i Schuppa 31 głosami, n w końcu upro
szono inspektora las w p. Góralczyka, aby objął 
urząd referenta sprawozdania z odbyć się m ają
cej wycieczki do lasów łaócuckish

W  dyskusji nad odczytem p. L igm ena brali 
udział pp. Reicnardt, Piotrowski, Skowroński, Do 
brucki, Wisłocki, Garalczyk, profesor Tyniecki i 
lustra tor  Ligman, rozprawiając nad tem, o ile 
świerk ma być nadal hodowanym lab wytępianym.

Co do tej kwestji zgodzono się na zasadę, 
by ten rodzaj drzewu, należący do drzew górskich, 
w tych okolicach nie wytępiać; w równinach i ni
zinach zaś dozwolić mu bytu dalszego tam  tylko 
gdzie stanowisko dla niego jest  odpowiednem.

Odczyt i dyskusja nad rachunkowością, pro
wadzoną w lasach łańcuckich, przekonała, że ad
ministracja w rzeczonych dobrach prowadzoną 
jest wzorowo.

W końcu dzisiejszego listu wspomnieć na
leży, że prezydent m iasta  zaprosił na jutro (wto
rek) wszystkich uczestników zjazdu na wieczór 
pożegnalny, który urządza reprezentacja  miasta 
w salach kasyna miejscowego.

W  uzupełnieniu s .czegółów podanych już 
z kiermaszu niedzielnego, dodać^ winniśmy, że 
powiódł się on wybornie. Tak główną salę jako
też dalsze ubikacje przyozdobiono nader gustownie 
w rozmaite namioty i kioski, w których p.ękne 
panie sprzedawały  na dochód pogorzelców prze
kąski, chłodniki, owoce, kwiaty, napoje itp. — 
Przybyłym  gościom wręczono wydaną z powodu 
tego Jednodniówkę festynową, bardzo urozmaico
nej treści,  noszącą napis „W itajci-  leśnicy! — 
Jednodniów ka festynowa, pamiątka ze zjazdu le
śników w Rzeszowie 14. września 1890“.

Na szczególną wzmiankę z powodu nadej

gustownego urządzenia i bogatego przystrojenia 
zasługują bazary i pawilony hr. Romauowej Po
tockiej, hr. Zofii Wallisowej, hr. Skrzyńskiej, hr. 
St. Badeniowej, Władysławowej Rylskiej itd. Pu
bliczność bardzo liczna i doborowa bawiła się 
przy dźwiękach muzyki 40. pułku nader ochoczo, 
a  młodzież puściła się w tany i dopiero późno 
po północy przerzedzać s.ę zaczęły szeregi gości.

Z Izby sąaowej.
Rzeszów d. 15. września.

{Oszukańcze manipulacje cłowe).
Odczytanie aktu oskarżenia, zarzucającego obwi

nionym, że sprowadzane wielkie transporta kawy i 
herbaty deklarowali w głównym urzędzie cłowym w 
Krakowie jako towar transitowy, nie ulegający ocle
niu. na ubezpieczenie cła składali poręczenia lnb 
gotówkę, poczem po nadejścia poświadczeń z Chwało- 
wic i z Komory w Zawichoście, że te transporty isto
tnie do Rosji odeszły, wycofywali kaucje ; trwało 2 dni. 
Poświadczenia owe były falsyfikatami, albowiem kawa 
i herbata po usnnięciu nacechować cłowych, rozsprze- 
daną i zużytą została w kraju. Głównym pomocni
kiem był Daczelnik komory rosyjskiej w Zawichoście 
radca dworn Aleksander Grogorowicz Neumann, we
zwany jako świadek do rozprawy, który atoli, rzecz 
jasna, najprawdopodobniej nie przybędzie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano 
Mamockiego i Trąbkę, tespicjentów skarbowych. Po
kazuje się przedew szystk iem , że wysłano ioh do tak 
trudnej służby bez egzaminów, bez przygotowania i 
znajomośoi przepisów skarbowych. Obaj oskarżeni 
w ypiera ją  się czynu, twierdząc, że transporty kawy i 
herbaty istotnie poszły do Rosji a na przedstawione 
im przyznanie w śledztwie skarbowem, przytaczają 
zastraszające szczegóły wymuszenia tych przyznań 
groźbam. i wyłudzenia iGh obietnicami komisarza 
śledczego Miśkiewicza, powołując się na to, że i w 
śledztwie skarbowem pierwotnie zeznawali tak, jak 
dzisiaj.

[rola nlolscoTi i immn
Lwów dnia 16. września.

*  Mianowania. Klejowa dyrekcja skarbu za
mianowała Aleksandra Sciborskiego, Włodzimiera 
Bielikowicza, Szymona Sajewicza, rewidentami ra
chunkowymi w IX. kl. rang i; Lndw. Postępskiego, 
Włod. Chudzickiego, Mikołaja Kulczyckiego, Stani
sława Sicińskiego i Władysława Frankiewicza ofi
cjałami rachunkowymi w X. klasie r a n g i ; wreszcie 
Paulina Więckowskiego i Tomasza Kosztyłę, asy
stentami rachunkowymi w XI. klasie raDgi przy de
partamencie rachunkowym krajowej dyrekcji skarbu.

Taż dyrekcja zamianowała: Władysława Ka- 
mieniobrodakiego i J a n a  Kazimierza 2 im. Zacha- 
rjasiewicza, koncypistami skarbowymi w X. kla
sie rangi

* Nam iestnik Kazimierz hr. Badenl wy
jechał dziś do Wiednia.

* Antoni hr. Golejewski , dyrektor Tow. kre • 
dytowego ziemskiego, powróc:ł  z urlopu i objął u- 
rzędowanie.

* Ks. Rustachy Sanguszko przybył w sobo
tę z Zakopanego do KrHr-wa.

* Slaby. Dziś w jSr-łacime odbył się w Kraao- 
-wio ćla* -dr &!:-_,łiSrw« Staru-wieyakiegA syna 
p. Stanisław., członka Izby panów, z hrabianką' 
Amelią Łubieńską, córką hr. Łubieńskich z Zas- 
sowa.

*  Zaręczyny. W tych dniach odbyły się w 
Warszawie zaręczyny Anny hrabianki Zamoyskiej z 
Różanki, w gubernii lubelskiej z hr. Janem Florja- 
nem Zamoyskim, synem właścicieli dóbr Macie
jowice.

Panna Aleksandra Lasocka, córka właścioieli 
dóbr Kiernozie, zaręczoną została z hr. Marjanoo. 
Starzeńsfcim, synem śp. hr. Wiktora Starzeńskiego.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
We czwartek d. 18. bm. o godzinie 6 . wieczirem w 
sali ratuszowej. Na porządka dziennym prócz rekar- 
sów w sprawach budowniczo-polioyjnych znajdują 
się : Wnioski dotyczące zorganizowania szkoły Indo
wej im. św. Mikołaja na Pasiekach, wniosek w 
sprawie zakrycia części Pełtwy przy placu Rzeźni 
pod t. z. Opałkami, wniosek w sprawie zabruko- 
kowania baukietu drogowego na placu Marjaekim, 
wniosek w sprawie wy iawnictwa treściwego rysu 
historycznego miasta Lwowa itd.

*  Zmiana w ła s n o ś c i .  Dobra Kamienica w Są- 
deckiem, obejmujące około 5.000 morgów lasu, tar
taki, gorzelnie, huty żelazne i fabrykę papieru, na
był od dotychczasowych właśdcieii, Prusaków Jaffe, 
— Adam hr. Potulicki, kanonik ołomuniecki. za 
snmę 214.000 złr.

* Z m i a n a  n a z w isk a .  Namiestnictwo zezwoliło 
p. Józefowi Baeiorowi, zastępcy nauczyciela gimna
zjalnego w Przemyślu, na zmianę nazwiska rodowego 
„Bacior" na „Batycki".

* S p ra w a  p o s t a w ie n ia  p o m n ik a  śp. mar
szałkowi krajowemu dr. Zyblikiewiczowi na cmen
tarzu krakowskim zdaje się byó bliską urzeczywi- 
etnienia. Projekt pomnika, przedłożono już gronu te- 
shników celem rospatrzenia się w nim.

* Z resursy urzędniczej W niedzielę dnia 
28. września br. odbędzie się w lokalu Resursy 
Prunenade Cod cert muzyki wojskowej, p 0 którym 
nastąpią tańce. Początek koncertu o godz. 7. wie
czorem, a bilety wstępu wydawane będą od środy 
24. bm. codziennie wieczorem.

* Zmarli we Lwowie: Marja Hiickel, małżonka 
emer. radcy szkolnego zmarła w 47 reku życia.

Stanisław Królikowski, były dzierżawca dóbr, 
człowiek nadzwyczajnej prawości i nieskazitelnego 
charakteru, zmarł d. 14. bm. w Gwoździance koło 
Strzyżowa w 82 r. życia.

* S t a n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 16 września o godzinie 1 2 . w po
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po
łudnie d. 15 bm. do i2 .  godz. w południe d. 16 bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunkn północny, co do siły 
słaby (1*7), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (89°/o wilg. względ.), opad : deszcz, wysokość 
opadu 0'3 min.

Średnia temperatura w tym czasie była +  10 7°C, 
najwyższa —j— 14*8° C wczoraj po południa, najniż
sza -j- 7'0°C nad ranem.

U w aga: Wczoraj po południu rosił deszcz nie
znaczny ; wieczorem i dziś rano było niebo pogodne.

Zniżka barometryczna 755— 760 mm. znajdo
wała się w Islandji; zwyżka 775 do 765 mm. w 
półn. Niemczech ; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 769 mm. Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie d. 16. bm. do 12 w południe d. 17. bm. :

Wiatr będzie co do kierunku północny, co do 
siły słaby (1— 2) ;  średnia temperatura doby pod
niesie się do -j- 12 0° C ; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotnośó powietrza zmniejszy się do 
80%  : opadu nie będzie.

* Jutro, dnia 17. września św. Such. L am .— 
św. Zacharyi Pr.

— M a n e w ry  n a  W ę g rz e c h  Cała prawie awa- 
ga Europy zwraca się obecnie kn wielkim jesiennym 
manewrom Do krwawych wojennych zapasów 
zaprawiają się wszystkie arrnje, rosyjska była pod Ró
wnem, austro-węgierska pod Wielkim Waradynem 
a niemiecka pod Flensburgiem

Manewra austrjackie trwały trzy dni.
Główna kwatera północnej armii (VI. korpusu) 

znajduje się w E r  Mihalyfalva, a armii południowej 
(VII. korpusu) w Margitta, w odległości 25 kilome
trów w prostej linii. W głównej kwaterze rozpoczęła 
już onegdaj naczelna komenda manewrujących wojsk 
swą działalność. Arcyksiążę Albrecht rozwijał główne 
ruchy wojsk, a szef jeneralnego sztabu Beck oma
wiał szczegóły zbliżenia się wojsk, zajęcia stanowisk 
i przypuszczalnego rozwinięcia dzisiejszych manewrów. 
Poczem po południu przyszło do starcia, w którym 
korpus południowy został odparty w wszystkich 3 
starciach. W trzeoim starciu popisała się bardzo 15 
i 27 dywizja korpusu północnego z 26 batalionami

Ciekawym epizodem manewrów onegdajszych był 
atak jednej eskadry partji północnej na kraniec pra
wego skrzydła partji przeciwnej, a to z tego powodu, 
że napad konnicy był wstrzymywany przez ogień 
rotowy jednej kempanji, choć był wykonany z ogro- 
ąm”m sprytem ł  zadziwiającą szybkością.

Cesarz, w towarzystwie arcyksięcia Karola L u 
dwika, obecny manewrom, był bardzo zadowolony 
z wszystkich ruchów. Główną komendę miał arcy
książę Albrecht.

Stan zdrowotny w obu armiach pomimo trzech- 
miesięcznych trudów jest jak najlepszy Od nocy pa
da deszcz, przez co pociągi i kawalerja będą musia
ły walczyć z wielkiemi trudnościami.

_ P o je d y n e k .  Z Paryża donoszą, że między 
dziennikarzem Mermeix, autorem rewelacyj Bulan- 
śyzmu, a posłem Dumontelem odbył się 15. b. m. 
pojedynek, w którym Mermeix odniósł ranę.

— P r o c h  b e z d y m n y .  Na manewrach d. 15. 
bm. pod Monospetri na Węgrzech zastosowano po raz 
pierwszy proch bezdymny. Jak  telegrafują w ogniu 
stały następujące oddziały wojska: piechota w sile 
77 bataijonów, kawalerja w sile 36 szkadron i arty- 
lerja z 128 działami. Ogień podtrzymywany i ciągle 
stopniowany trwał cztery godziny. Pomimo takiej 
ogromnej ilości strzałów, dymu nie było widać pra
wie zupełnie. Oficerowie, którzy po raz pierwszy mie
li do czynienia z prochem bezdymnym, nie mogli się 
przez dłuższy czas zorjentcwać, zkąd rozpoczęto ogień 
i w jakiej odległości. Widać było wojsko, słychać 
strzelanie z armat i z karabinów, ale nie można by
ło widać dymu. Również i o sile nieprzyjaciela nie 
można było wyrobić sobie żadnego pojęcia. Cała ta
ktyka bitew będzie musiała wskutek wynalezienia 
prochu bezdymnego uledz gruntownej zmianie.

—  W  s p r a w i e  4 0 -m il io n o w c g o  s p a d k u  po 
śp. Wojciechu Kuczewskim, zmarłym w Amerye, 
który od jat kilku nader interesował szerszą pu

bliczność w rozmaitych dzielnicach dawnej Polski 
zamieszkałą — donoszą obecnie, iż niewątpliwie ów 
olbrzymi spadek istnieje, że wiadomość 'ta  nie jest 
fikcją i chociaż w takich razach ma się z trudno
ściami do walczenia, jednakowoż po należytem się 
wylegitymowaniu, prawnym spadkobiercom wvpła- 
conym zostanie.

Rozmaite wersje krążyły o tym spadku, a roz
chodziło się jedynie prawnym spadkobiercom o to, 
aby na razie, nim wszystkie legitymacje zebrane zo
staną — zdementować rozmaite rozszczenia niektó
rych rodzin, nie mających prawa do tego spadku, do 
którego nawet rodziny Kuczewskich z prawosławne
go wyznania pochodzące, rozściły sobie nie małe pre
tensje. Po kilku latach pracy udało się nareszcie in
teresowanym dociec, gdzie się urodził i czyim był 
synem śp. Wojciech Kuczewski, a gdy i tę trudność 
usunięto, postępowanio spadkowe w zupełności upro- 
szczonem zostało. O ile nas dalej wiadomość docho
dzi, zajęły się tą sprawą znane i zaufania godne oso
bistości, a mianowicie : kompanja, złożona z zaprzy
sięgłego adwokata dr. Jana  Daw:deńki w Kijowie 
(Mała Żytomierska 4). 8 tefana Becha, marszałka 
szlachty i Mikołaja Czaplina, tajnego radcy dworu i 
właścicielr dóbr.

Sprawa w ogólności już tak daleko postąpiła, 
że wyżwspomniani panowie wysyłają temi czasy swo
jego zaufanego pełnomocnika do Ameryki, celem re
windykowania praw spadkowych imieniem swych 
mandatów, który przed odjazdem za ocean, traktować 
będzie z resztą spadkobierców w Austrji zamieszkałą.

— Konsnm cja cygar , ,K uba“  spadła w osta
tnim roku z powodu podrożenia tego gatunku z 20 
miljonów sztuk na 4 miljony. W  podobnym stosnnku 
zmniejszył się zbyt znanych cygar „Virginia“.

i cc ję  t e a t r u  p o ls k ie g o  w  P o z n a n i u  za
mierza nabyć miasto K-ików, pragnąc w ten sposób 
przyjść z pomocą tak pożytecznej instytucji.

Otrzymane pisma.
D y r e k c ja  I. <*al. Tow. dla krajowego przemy

słu tkackiego zawiadamia członków swoich, ',i z d. 
14. września przeniosła siedzibę swoją do Krosna.

W. Szydłowski.

Od czasu osławionej sprawy orderowej i ró
żnych innych brudnych uczynków Wilsona, od czasn 
upadku Grevy’ego, który wobec wywołanego skandalu 
usunąć się musiał —  nie poruszono dotąd we Francji 
tak gwałtownie, tak jednocześnie żadnej większ.j 
kampanii na skandalu opartej, jak to ma miejsce 
od kilku tygodni. Gdy Figaro  zapowiedziało w swych 
środowych numerach szereg artykułów, szereg zwie
rzeń stronnictwa jenerała Boulangera, niesłychana 
powstała wrzawa. Nie było bowiem znaczniejszego 
męża politycznego we Francji, któryby swych palców 
w tej sprawie nie umaczał. Gdy zaś pojawił się na
reszcie pierwszy długi artykuł z podpisem X..., a 
odsłaniający zakulisowe brudy, całą kuchnię pokątną 
wyborów styczniowych, zjechał natychmiast do P a
ryża aranżer zjazdu w Prangins, Jerzy Thiebaud,
i zażądał telegraficznie od Boulangera swobody, by 
na porobione odkrycia odpowiedzieć. Było to hasło 
do polemiki. Wszystkie dzienniki rzneiły się z zaja
dłością na tę sprawę rozpoczęły się kłótnie, rozpo
czął się cały szereg obelg, rzucanych na autora ano
nimowego, które go zmusiły do zrzucenia maski. — 
W artykule naczslnym Figaro. Mermeix przyznał się 
do autorstwa głośnych tych artykułów. Odtąd po
wstała wrzawa, nie ma już granic. Nie idzie hi już 
o politykę, lecz o sprawy osobiste, o fakt, kto, gdzie 
zkąd wziął pieniądze, ile ich wziął i jak je użył. 
Poruszone mrowisko rzuciło się na rękę, która te ta
jemnice wykrywała i poczęło ją kąsać. Rochefojt 
oczywiście nie mógł być bezczynnym. Odpowiadając 
w swym dzienniku na owe „zwierzenia", starał się 
skompromitować Freyeineta, Floąneta i Clemenceau, 
lecz mu się to nie udało. Napadnięci wyparli się 
słów, które Rochefort ogłosił jako wrzekomo wypo
wiedziane ubliżające Carnotowi i ocaPli swe sta
nowiska wobec prezydenta republiki. Oczekiwano od
tąd każdej środy pojawienia się dalszego ciągu „kulis*. 
Raz na tydzień wychodząca porcja, daje materjałn 
do całotygodniowej zaj-dłej polemiki. Dziennikarze 
paryscy rzucają się jnż na siebie nietylko piórem, 
lecz i pałaszem. Mermeix wobec osobistych obelg, 
wyzwać musiał około 10 osób. Rozpoczęła się serja 
pojedynków, serja skrupulatnie ogłaszanych protoko
łów. Gdy wreszcie Mermeix pojedynkując się i  La- 
bruyerem, pomimo komendy „stój!" skaleczył bez
bronnego, nikt już obecnie nie chce się z nim poje
dynkować.

Wprawdzie eks redaktor dziennika Oocarde, 
twierdzi, iż komenda zabrzmiała równocześnie z jego 
pchnięciem, a prot kół pojedynku przez dziennikarzy 
Cointe i M*yer-Lóvy, to samo zamieszcza, wystar
czyła jednak sama ta pogłoska, ażeby powziąć po
stanowienie nieodpowiadania już wcale na wyzwania 
p Mermeix.

Z boku patr/ący, dziwią się nie tyle skandalowi
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kobieta w bieli.
Przez

C o llia a s ’a,.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Ani list pana Fairlie, ani też wzrasfcający 

gniew sir Per 'vala nie odumałały na mylady P ro
testowała wciąż przeci vko przeuocowauiu w Lon
dynie i coraz usilniej dopominała się, ahy mał*0_ 
nek nie pisał do hrabiego.

— Dość j u ż ! —  zawołał wreszcie sir P er- 
cival, odwracając się do nas plecami —  j e§ii saI 
ma nie wiesz, co jes t  z twojem dobrem, inni po
winni mieć rozsądek za ciebie. Musisz zrobić to, 
co przed tobą uczyniła panna Halcombe.

— M a r ja n n „ ?  — powtórzyła mylady ze zdu
mieniem. —  J a k to l  M arjanna zgodziła się prze
nocować pod dachem  hrabiego Fosco!

— Nieinaczej. Przenocowała tam wczoraj. 
Ty przenocujesz dzisiaj. Nie opieraj się mojej woli, 
inaczej nie pozwolę ci wcale wyruszyć.

Zerwał się i wyszedł na werandę.
— Radziłabym mylady wyjść ztąd, zanim 

sir Percival powróci — odezwałam się nieśmiało. 
Obawiam się, że mylord je s t  podnieciony winem.

Usłnchała  mnie natychmiast.
Gdyśmy się znalazły na górze, s ta ra ła m  się 

nspokoió moją panią. Przypom inałam  je ; że pier
wszy l is t  p. Fairlie  nie pozostawiał istotnie innej 
drogi, jak ta, którą obrano. Mylady zgodziła się 
n a  to, a nAwet przyznała, że z treśc i  obu listów 
przebija ł charak ter  jej wuja, tem niemniej jednak 
by ła  niespokojną o pannę Halcombe. Uważałam

sobie za obowiązek zaprotestować przeciwko nie
korzystnej opinii, jaką mylady miała o panu hra
bim i uesyniłam to z należnym szacunkiem i po
błażliwością.

— Mylady daruje —  rzekłam na zakończe
n i e — jeśli przypomnę jej słowa Pism a Świętego: 
„po dziełach ich poznasz _,e“. Dobroć hrabiego i 
jego nieustanna troskliwość o pannę Halcombe w 
czasie je j  choroby zasługują  przecie na  uznanie 
Nawet starcie pana hrabiego z doktorem Dawson 
należy tłumaczyć niepokojem jego o pannę Hal- 
combe.

— Jak ie  s ta rc ie?  —  spyta ła  lady Glyde, 
budząc się nagle z zadumy.

Opowiedziałam smutne okoliczności, z po
wodu których dr. Dawson się usnnął, a opowie
działam je tem skwapliwiej, iż oburzyło mnie, że 
sir Perciyal przed chwilą pominął je milczeniem.

Wysłuchawszy mnie, mylady zaniepokoiła się 
jeszcze bardziej.

—  Gorzej jest, gorzej stokroć, niż przypu
szczałam — szeptała, chodząc po pokoju. — H ra
bia wiedział, t e  p. Dawson nie pozwolił Marjan- 
nie puścić się w d ro g ę : obraził naumyślnie do
ktora dla pozbycia g o \ i ę  z d mu.

o n  mylady 1 mylady! — upominałam ją. 
ani Micshclaoiii —  ciągnęła dalej po

rywczo -  żadne dowodzenia i perswazje nie zdo
ła ją  m n e  przekonać że Marjanna znajduje się
dobrowolnie pod dachem tego człowieka. J a  sama 
obawiam się go tak  ba-dzo, że ii  Sfowa sir P a r .  
ciyala, ani list wuja nie skłoniłyby muie f 
bym powodowała się osobistemi tylko względami), 
do przenocowania lub wzięcia cokolwiek do ust w 
domu hrabiego. Lecz mój niepokój o Marjaunę 
dodaje mi odwagi. Poszłabym za nią wszędzie, 
pójdę nawet do domu hrabiego Fosco. _

Zwróciłam uwagę lady Glyde, iż wedłng

słów sir Perclyala, panna Halcombe odjechała już 
do Cumberlandu.

— Nie wierzę temu —  rzekła mylady — 
obawiam się, że siostra moja je s t  jaszcze pod 
dachem hrabiego. Lecz jeśli się przekonam, że 
istotnie wyjechała już do Limmeridge, żadna siła 
lud .ka nie zdoła mnie zmusić do przenocowania 
w domu hrabiego. Najlepsza moja przyjaciółka, 
mieszka w okolicach Londynu. Wszak słyszałaś 
o pani Vesey? Mam zamiar napisać do niej i pro
sić, abym mogła u niej przenocować. Nie wiem, 
w jaki sposób dostanę się ta m ;  nie wiem, jak 
zdołam umknąć hrabiemu, to jedno tylko jes t  mi 
wiadome, że tam się udam, jeśli siostra  moja 
wyjechała już do Cumberlandu. Panią  zaś proszę 
na wszystko, abyś wyprawiła list mój do pani 
Vesey. Dla w;adomych mi powodów nie ufam 
skrzynce pocztowej. Czy mi w tem dopomożesz, 
droga pani?  Jestto  może ostatnia przysługa, którą 
mi wyświadczysz.

W ahałam  się. Wszystko to wydawało mi 
się bardzo dziwnem. Doznawałam niemal obawy, 
iż umysł lady Glyde, wskutek tylu zmartwień 
uległ pewnemu zboczeniu. Ostatecznie jednak obie
całam zado^y" uczyuić jej prośbie. Gdyby list ten 
zaadresowany był do jęk ie j  osoby obcej, a nie do 
znanej mi dobrze z opinii pani Vesey, odmówiła
bym z wszelką pewnością.

Dziękuję Bogu (ze względu na wypadki, 
które zaszły w następstwie), dziękuję Bogu Wszech- 
noeuem u, iż sk łoniłam  się do życzenia, wyrażo
nego mi przez lady Glyde w ostatnim dniu jej 
pobytu w Blackwater Park.

List został napisany i oddany mi do rąk; 
Sama wrzuciłam go t( goż wieczora do skrzynki 
pocztowej na wsi. Przez resztę dn ia  nie widziały
śmy wcale sir Perciyala.

Stosując się do życzenia lady Glyde, spałam 
w pokoju przyległym do jej sypialnego. Drzwi 
pomiędzy niemi były otwarte. Przerażają  :a cisza 
zalegała ten  olbrzymi, pusty niemal pałac. My
lady czuwała długo w noc, odczytując i paląc 
listy, wyjmując z szuflad i pudełek przedm.oty 
pamiątkowe, tak jYfc gdyby nie zamierzała powró
cić do Blackwater Park . Gdy wreszcie po< >iyła 
się do łóżka, sen m iała  dziwnie n iespokojny: 
płakała tak  głośno, że raz nawet obudziła się 
sama. Nazajutrz nie uważała za stosowne opowie
dzieć mi swoich sennych widziadeł.

W mojem zależnem położeniu nie miałam 
prawa spodziewać się tego, bądź co bądź, żal mi 
jej było bardzo.

Dzień następny był ciepły i słoneczny. Po 
śniadaniu sir Percival przyszedł nam oznajmić, 
że powóz zajedzie przed ganek o trzy kwadranse 
na dwunastą, pociąg bowiem, idący do Londynu, 
przychodził nc. naszą stację o dwadzieścia minut 
po dwunastej. Sir Percival oświadczył przytem 
lady Glyde, że zmuszony jest się oddalić, lecz że 
ma nadzieję powrócić przed jej odjazdem. Gdyliy 
co niespodziewanego mu przeszkodziło, m iałam 
odprowadzić mylady na dworzec.

Sir Perciyal mówił to wszystko głosem wzbu
rzonym, przechadzając się wciąż po pokoju. L ft,>y 
Glyde wodziła za nim spojrzeniem, on zaś nie 
popatrzał na nią ani razu.

Gdy m iał już wychodzić, zbliżyła się k.i 
niemu i k ł a d ą c  mu rękę na ramieniu :

—  Nie zobaczę cię ju t  — rzekła smutno. — 
Rozstajemy się, być może, na zawsze.  ̂ Czy mi 
przebaczysz, Percivalu, tak szczerze, jak  ja  ci 
przebaczam ?

Twarz jego pokryła się śmiertelną bladością, 
grube kropie potu wystąpiły na wyłysiałe czoło.

— Powrócę — rzekł i podążył ku dzwiom

szyły go z pokoju.
Nie lubiłam nigdy sir Percivala, lecz wi 

dząc sposób, w jak i opuścił lady Glyde, zaczęłan 
się wstydzić, że jadłam  jego chleb i przebywałan 
pod jego dachem.

Chciałam przemówić do biednej pani, kilki 
słow am i z B ib lii dodać jej otuchy, lecz w twarzj 
jej było coś takiego, że uznałam za stosowniejszi 
zachować milczenie.

O godzinie naznaczonej, wolant zaprzeżonj 
w kucyka, stanął przed krużgankiem. Myladj 
miała rac ję :  sir Perciyal nie przyszedł.

Oczekiwałam go do ostatniej chwili, lec: 
nadaremnie.

Żadna odpowieds ilność nie ciążyła na moicl 
barkach, a jednak byłam niespokojna i dziwni 
rozdrażniona.

—  Czy mylady z własnej woli jedzie d< 
Londynu’  —- spytałam w chwili, gay przyjeżdża' 
łyśmy przez bramę wjazdową.

—  j1ec*la^a^y111 na koniec świata — od
parła — byle położyć koniec strasznemu ni^po 
kojowi.

Zaczynałam i ja  także trwożyć się o los] 
panny Halcombe. Prosiłam więc mylady, aby do
niosła mi w kilku słowach, jak  zastała wszystki 
w Londynie.

Bardzo chętnie, pani Michelson — odparła 
Każdy z nas ma swój krzyżyk — rzekła :i 

dla dodania jej otuchy, widząc, że siedzi milcząca 
i zadumana.

Nie odpowiedziała mi, była widocznie po 
grążona we własnych myślach i nie słyszała nawei 
słów moich.

— Mylady źle spała tej nocy? — odezwa
łam się znown po chwili.

(C. d. n.)
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de faktowi, że dziennik tak przeciwny zasadom re
publikańskim jak Figaro  zamieszczać się podjął ca- 
^  serję podobnych artykułów, brudzących gniazdo 
Monarchistów. Ci dziwiący się jednak, nie znają wi
docznie administracyjnych stosunków Figara. Dzien
nik ten oddawna już nie ma przekonań, a służy wię- 
ej płacącemu. Cała masa akejonarjuszów, dbająca o 

jaknajwiększe dywidendy, nie tioszczy się wcale 
o uczciwość dziennika, o jego zasady, pragnie tylko 
jak najgrubszych zysków, a obojętną im jest droga, 
którą administracja do tych zysków dochodzi. Fi.ga- 
r<> czytając utwór p. łLrmeixa nietylko, że nie za
wahał s ‘ę ani na chwilę przyjąć te pracę, lecz wie
dząc dobrze jaki rozgłos ta sprawa wywołała, ofiaro
wało autorowi 22.000 franków jako honorarjum. Po
wiadają, ie Naqnet pomagał wiele zebranym „zwie
rzeniom*. Mermeix w odsłaniającym siebie artykule 
dowodzi, że nie ma żadnych współpracowników wła
ściwie, gdyż od początku do końca sam wszystko 
Pisze. Z drugiej jednakże strony informacje jego po
chodzą od wszystkich prawie wybitniejszych stronni
ków jenerała Boulanger, a przeto wszyscy oni są je
go współpracownikami.

Że najważniejsza kwestja, zkąd się wzięły pie
niądze, najwięks/ą polemikę wywołała, to rzecz zu
pełnie naturalna. Mermeix wskazuje księżnę d’Uzćs, 
olbrzymio bogatą panię z czynnego obozu orleanistów, 
jako jedyne źródło, z którego stronnictwo Boulangera 
na celo swe czerpało. W rozmowie swej jaką księ
żna d’Uzós miała z korespondentem dziennika X I X .

. Siecle, nie zaprzecza ona temu w c a l j. Przeciwnie, 
powiada, że dała dla Boulangera 3 miliony. Dodaje 
jednak  wyraźnie, iż pieniądze te m iały  być jej zwró
cone, po dokonaniu restauracji. Rojaliści udawali się 
jednak  nietylko do niej.

Słynny antisemita Drumond opowiada w dzien
niku X I X .  Siecle, iż jeden z rojalistów udał się do 
barona Hirseha, przedkładając mu całą sytuację.

— Jest w całym Paryżu dwóch tylko ludzi, 
do których mogliśmy się udać: Rotszyld i ty baronie. 
Lecz Rotszyld jest kupcem, spekulantem, a ty ba
ronie jesteś dżentlemanem, przeto nie zawahaliśmy 
się w wyborze.

Baron Hirsch połknął wędkę i dał 200.000 
franków. Kwit, który mu natychmiast wystawiono, 
podarł w kawałki i rzucił w ogień.

W ostatnim swym środowym artykule, opisuje 
Mermeix księżnę d’Uzes.

Dowiadujemy się, że jest ona gorliwą kato
liczką, nie będąc wcale dewotką. Miłosierna nad 
wyraz, używała całe życie olbrzymiego swego ma
jątku na cele dobroczynne. Do biednych i chorych 
odawała się osobiście, a przy tej sposobności zda
rzały 8ię różne charakterystyczne wypadki i spotka
n a ,  z których jed>-n opisuje w swoich „kulisach* 
Mermeix. Księżna d’Uzćs odwidzając pewnego razu 
biedną chorą kobietę, spotkała się przy łóżku umie
rają jej z osławioną „petrolerką" Ludwiką Mrnhel 
Gdy po kilku dniach chora umarła, Ludwika Michel 
nar ;sała list do księżnej, przysyłając jej robótkę po
zostałą pamiątkę po zmarłej. Księżna udała się z po
dziękowaniem do słynnej anarchistki i odtąd zawią- 
zały się bliższe stosunki między najwybitniejszą przed
stawicielką arystokracji a reprezentantką anarchizmu. 
Księżna wspomagała hojnie datkami Ludwikę Michel 
przeznaczonemi dla „biednych towarzyszy komuny'. 
W czasie wyborów styczniowych „petrolerką* pisała 
do księżnej:

„Nie lubię waszego Boulangera, lecz nie będę 
go zwalczać przez wzgląd na panią. Przeciwnie. 
Wszyscy za nim głosować będziemy".

Anarchiści, którzy głosując dla przypodobania 
się arystokratce — co za ironia!

Księżna d’Uzes rzuciła miliony z własnego ma
jątku, yle przeprowadzić skutecznie myśl dla której 
żvje, .Nie domyślane ja j* Paryżu., tąj ofiarności po
litycznej, pochodzącej od kobiety. Podejrzywano grupę 
spekulautów, kapitalistów, finansistów, podejrzywano 
Rotszylda, później Mackaya, a nawet Hirseha Nikt 
nie przypuszczał, iż pieniądze rzucane dla brat gs ■ 
neral pochodzą z rąk kobiety oddanej polityce. Bo 
we Francji nie wierzą już dziś w ideę, lecz tylko 
"W duch spekulacji, nie wierzą w prawdziwy patrjo- 
tyzm, a tylko w wyzysk chwilowego położenia. Na 
tle wyrachowania, egoizmu, miłości władzy, prze
wrotu dla własnych celów, na tle walk nie o mo
narchię, lecz o koronę, występuje sympatycznie z za 
kulis bulanżyzmu sylwetka księżnej d’Uzes. która 
była i motorem i nervus rerum  kampanii bulanży- 
stowskiej, a po upadku jenerała nie odsunęła się — 
jedyna — od niego. Uważała za niegodziwośó porzu
cenie zwalczonego laai wyparli się go. Ona jedna 
Popchnęła znów jego sprawę, dobyła nowych milio
nów, nie wierząc już prawie w powodzenie.

O ile jednak ta sylwetka jest prawdziwą, nie
wiadomo. Ofiarność księżnej d’Uzćs w każdym razie 
nie była poświęceniem abnegai-yjnem, gdyż liczj la 
°na stanowczo na zwrot swych pieniędzy „po doko
naniu restauracji

Za pomoc udzieloną nie rycerski jenerał-preten- 
dent rynadgradza księżnę ogłoszeniem w swcm  
organie, w < dpowiedzi na wzmiankę, iż księżna d’U 

isLda listy j eg0 obiecujące rosiaurację: „Owe listy, 
któie posiada księżna, nie mogą być wcale z powodu 
ich treści właściwej ogłoszonemi, ale to co księżna 
oświadcza w obietnicach restauracji, w nich się nie 
znajduje. Gdyby listy Boulangera ogłosić chciała, to 
przekonanoby się. że w owym czasie nie troszczyła 
się ona wcale o Orleanów, lecz jak pisała, miała 
jedyne tylko życzenie — jego (Boulanger-) widzieć 
wielb im*.

Mermeix sypie szczegółami jak z rękawa Od
krywa najgłębsze tajemnice, opisuje rozmowy, fakta 
czyny, nawet myśli. A wszystkie te odkrycia, po
mimo upadku bulanżyzmu, nie przestały mieć wa
żności pjlitycznej. Kompromitują one mnóstwo ludzi 
i całe stronnictwa we Francji, dowodzą moralnej i 
politycznej zgnilizny na jej powierzchni, zarówno 
moaareh.stów jak i rzekomych republikanów burżu- 
azyjnego autoramentu.

Wśród tak zadusznej atmosfery, wydaje się 
jakby odświeżającym powiewem samo nawet żądanie 

^prokuratora państwa, aby rząd go upoważnił do wy
toczenia procesu „o zdradę stanu* głównym bohate- 

.rom „kulis* ostatnich walk nolitycznych, a to boha
terom rozmaitego koloru politycznego — na teatrze 
świata.

Teatr, literatura i muzyka.
„ —  Z t e a t r u .  Panna Czaplińska artystka teatru

^poznańskiego wystąpi jutro we środę w rd i  Julii  w 
• "Dworze w Władkowicach44, którą zalicza do swoich

nabyty został z wystawy lwowskiej przez p. Hoffma
na. Przepyszne studjum tegoż artysty pt. „Obwa
rzanki14, zakupił p. J .  Natanson do swych zbiorów 
w Warszawie.

łi innych utworów, znajdujących się na lwow
skiej wystawie, następujące płótna zostały sprzedane: 
p. Deller nabył „Opowiadanie górala", pendzla Dyr- 
donia, hr. Fredro „Główkę kobiecą*, pastel Stachio- 
wicza, dr. Jana  „Mulatkę* Trojanowskiego, p- Ma
słowski „Krajobraz* Zadrazila, hr. Ostrowski „Akwa
relę* Zdanowiczównej, dr. Strojnowski „Z Wenecji 
akwarelę.

—  C z a s o p i s m a  t e c h n i o z n e g o  nr 16 
z dnia 25. sierpnia b. r. zawiera : Tramwaj parowy
we Lwowie z 2 planami napisał J .  Szczepaniak. 
Obliczenie krzyżulcćw na wyboczenie (dokończenie) 
napisał Maksymilian Thullie profesor. Przegląd cza
sopism technicznych zestawił Paweł Stwiertnia. Roz
maitości i ogłoszenia.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Projekt taryfy strefowej na kolei Karola 

Ludwika i Północnej. Z Wiednia telegrafują, że we
dle zapewnień tamtejszych dzienników, koleje pry
wato a wypracowały swoje taryfy strefowe i przed
łożyły je do zatwierdzenia.

tak na kolei Karola Ludwika ma być za 1 
kilom^ter drogi oznaczona następująca należytość. 
Przy pociągaeh osobowych : I. klasa 4  et. II .  klasa 
2-5 et. I II .  klasa 1'5 ct. przy pociągach zaś po
spiesznych I. kl. 5'6 ct. II. 3 '5 ot., III .  2 1  ct.

Na kolei północnej kosztować ma 1 km. drogi 
przy osobowych I. kl. 3 7 5  ct., I I .  2 25 ct., III, 
1 5  ct. Przy pospiesznych zaś I. kl. 4 75 ct., I I  
3 25 ot., III. 2 ct.

W obu taryfach uznano przewóz rzeczy w wa
dze 25 klg. jako wolny przy ruchu osobowym.

L o s o w a n ia .  Przy ciągnieniu d. 15 bm. lo 
sów Palffyego główna wygrana 40 000 zł. padła 
na nr. 3.466, druga wygrana 4.000 nr. 68.535, 
trzecia wygr. 2.000 nr. 54.292.

Przy ciągnieniu węg. losów hipotecznych 
główna wygrana 50.000 seria 2.142 nr. 35, wygr. 
1.500 serja 1.416 nr. 30.

Podczas sobotniego ciągnienia serbskich lo 
sów tytoniowych padła wygrana 10.000 franków 
na serję 1058 uumer 43 ; 5000 fr. na serję 9543 
nr. 22; 2000 fr. na serję 8607 nr. 63.

skie obchodziły jakby  karnawał, w krajach zaś 
szczęśliwszych od naszego, gotują się liczne przed
sięwzięcia przemysłowe. Nowy pomyślny powiał 
prąd ekonomiczny. P r ą d , który je s t  wyrazem 
ufności w utrwalony pokój, do którego bezpieczeń
stwa tak wzdycha świat europejski.

Nie godzi się spuszczać z uwagi, an i zapo
minać, że cały ton zwrot pomyślny wypływa j 6- 
dyuie z przeświadczenia, iż trójprzymierze środ- 
kowo-europejskie okazało się s iln ie js/em  od po
kus rozchwiania jego i od prób zbliżeuia z prze
ci wni kami  europejskiego związku — boć zresztą 
ani jedna chmurka nie zniknęła z horyzontu po
litycznego, ani jeden obstaluuek wojenny nie zo
stał cofnięty, ani jedna kompania wojska rozpu
szczoną. Sama pewność przedłużenia zbrojnego 
pokoju wystarczyła zatem, aby tchnąć nowe ży
cie w skostniało arterje bytu ekonomicznego. 
Aby to życie wydało pomyślne dla ludzkości 
owoce, potrzeba wszakże, aby inny, s ta ły  pokój 
zatryumfował w Euiopie.

Ko'n. Ztg. donosi z Petersburga o nastę 
pującem, wydarzeniem w czasie pobytu ces. Wil- 
he'raa. Przy śniadaniu d. 18. sierpnia wniósł car 
Aleksander toast na cześć cesarza W ilhelma ł 
niemieckiej armii, kończąc go wykrzyknikiem 
„hurra*, który wszyscy obecni powtórzyli. Podo
bny okrzyk wznoszono przy toaście cesarza W il
helma ' na cześć cara i rosyjskiej armii, przy 
czem hymn odegrano.

Następnie toastował car na cześć cesarza 
Franciszka Jórefa i grano hymn austrjacki, przy- 
tem jednakże panowało milczenie i nie wznoszono 
żadnych okrzyków. Car szybko usiadł, a obecni 
poszli za jego przykładem, - -  tylko cesarz W il
helm i ambasador Wolhenstein stali kilka chwil, 
patrząc na siebie pełni zdziwienia.

‘ TT a ? \ P e r t o a r  t e a t r a l n y : Dzisiaj w wtorek 
„lianalarka uśmiechów" sztuka japońska ze śpiewami i 

ii tańcami. Nowa wystawa. We środę „Dwór w Wład- 
kowicach komedj- z. Przybylskiego. Pierwszy wy 
s ę  panny Czaplińgfcjgj arty8tki teatru poznańskiego, 

. w e  czwartek „Kote0zki« operetka Hugona Feliksa.
„Mateczka" komedja w 3 

aktach Meilhaca i Helevye>g0

Z w y s t a w y  s z t u k  p i ę k n y c h :  Ocenio
ny bardzo pochlebcie przez krytykę obraz pendzla 
artysty Tadeusza Popiela p. t. „Na drugiej półkuli*,

Chwilowa sytuacja.
Wczorajsze ogłoszenie tutejszej urzędowej 

gazety świadczy, że stanowisko, jakie przyznano 
panu Bobrzyńskiemu pizy objęciu przezeń urzędu 
wiceprezesa galicyjskiej Rady szkolnej kraj., jes t  
wyjątkowera. Pomieniona bowiem gazeta doniosła, 
że p. Bobrzyńskiemu przyznany został udział w kie
rownictwie departamentu namiestnictwa, obejmu
jącego w sobie sprawy szkół wyższych: uniwersy
tetów i technicznych, jakoteż szkół przemysło
wych. W  rękach tedy p. Bobrzyńskiego będzie 
mimo tego, że zajmuje on drugorzędne stano
wisko, — boć zawsze namiestnik pozostaje głó
wnym szefem, — s k u p i o n y  w p ł y w  n a d  
c a ł ą  o r g a n i z a c j ą  s z k o l n ą  w G a l i  c j L 
Odpowiedzialność konstytucyjua p. Bobrzyńskiego, 
jako wiceprezesa Rady szkolnej, przed reprezen
tacją krajową jes t  według litery ustaw prawie 
żadną, przez podobne atoli skupienie wpływu i 
władzy jego nad całą  organizacją szkolną, nad 
całym systemem wychowawczym, czyni o d p o 
w i e d z i a l n o ś ć  j e g o  za system edukacyjny 
i za przyszłą pomyślność pokoleń tern wyraźniej
szą jeszcze w o b e c  n a r o d u .  Nie chcemy na 
chwilę wątpić, że odpowiedzialność ta  będzie p. 
Bobrzyńskiemu nieustannie w pamięci.

Współcześnie z aktam i urzędowerai, odnoszą- 
cemi się do nominacji nowego wiceprezesa gal. 
Rady szkoluej, wystąpiła N. fr. Presse, ku powsze
chnemu zapewne zdziwieniu naszego świata poli
tycznego, jako protektorka norainata. Powiada ona, 
że radość z tej nominacji, jaką okazuje „fakcja 
krakowska* (czy „feudalna", jak ją naprzemian 
nazywa organ wiedeński), upadająca w swym 
wpływie i znaczeniu, nie powinna nikogo w błąd 
wprowadzać co do przyszłej działalności pana Bo- 
brzyńskiego. Profesor Bobrzyński nie ulega bo
wiem żadnym wpływom i dał dowód w swej zna
nej „Historji Polski44, że względy polityczne nie 
działają nań wcale przy bezlitośnem przedstawie
niu przyczyn zawalenia się samodzielnego polskiego
państwa. N . f. Presie pojmuje też nominację Bo- 
ńrzyńskiego, jako ustąpienie tegoż z działalności 
politycznej, i p o ś w i ę c e n i e  c a ł k o w i t e  s i ł  
s w o i c h  r o z w o j o w i  s z k o l n i c t w a  w Ga l i c j i .

Gdyby się nawet ziścić miały zapowiedzi 
wiedeńskiego organu i przyszły kierownik oświa
ty w kraju naszym chciał odpowiedzić pragnie
niom, jakie pod tym względem u nas w kraju są 
żywione: całkowitego oddania się rozwojowi
szkolnictwa, to i w tanim razie, wedle naszego 
zapatrywania, wypadnie mu żałować, iż wysok a 
tak odpowiedzialny swój urząd, obejmuje jako czy
sto administracyjny. Wszak taż sama N. fr. Presie 
donosząc o wpółozesnej prawie nonr nacji wice
prezesa rady szkolnej czeskiej dodaje „na podsta
wie u s t a w y  k r a j o w e j ,  świeżo uchwalonej 
w czasie sesji ugodowej sejmu czeskiego44. Brak 
ustawy krajowej, jako podstawy nominacji wice- 
prezezsa galicyjskiej rady szkolnej, da się uczuć 
panu Bobrzyńskiemu tera silniej, im bardziej ze
chce w rozumieniu krajowem spełniać swoje po
słannictwo. — Tego rodzaju, jak  brak ustawy, 
zerwanie z względami politycznemi, tłumaczyć mo
że niespodzianą protekcją wiedeńskiego liberal- 
no-urzędniczego organu dla pana Bobrzyńskiego, 
ale było ono stanowczo za daleko posuniętem. 
Obawiamy się, że pan Bobrzyński sam się o tem 
wkrótce przekona, jeśli działalność swoją będzie 
się s tara ł  uczynić zbawienną dla kraju.

W  położeniu ogólnem Europy nic stanowcze
go nie zaszło, mimo całego ruchu dyplomaty
cznego , ndałych i nieudałych zjazdów monar
szych. A jednak przez dni kilka giełdy europej

Z Paryża telegrafują, że na bankiecie woj
skowym w Jonsac przyszło znów do wynurzań 
czułości republikańsko-carskich. Jenera ł  F e r r o a ,  
były m inis ter  wojny, wniósł toast „siostrzanej 
ann ji  rosy jsk ie j44 w ręce obecnego oficera rosyj
skiego. „Rosja, mówił Ferron, rozporządza najpo
tężniejszą armją, która jest  najlepszym środkiem 
rozwiązywania wszelkich kwestyj spornych (!) i 
potrafi się oprzeć rozmaitym koalicjom. Kapitan 
rosyjski Kabałów, odwzajemniając się, toastował 
na cześć armji francuskiej i wśród hałaśliwych 
okrzyków rozbił zwyczajem rosyjskim swój 
kieliszek na pohybel wrogom obu narodów...

Berlińskie pisma wolnomyślne domagają się 
przykładnego ukarania komisarza Rzeszy w Zan 
zibarze, jeżeli prawdziwera jest  doniesienie pism 
angielskich, jakoby tolerował on handel niewol
nikami.

W kołach rządowych francuskich uważają 
stanowisko Freyciaeta, z powodu jego dawnych 
związków z Boulangerem, za tak zachwiane, że 
będzie musiał ustąpić.

tow  „taty taM."
W r o c ła w  <? 16. września. Toast ce

sarza Wilhelma, wzuielfouy ue-bankiecie, da 
nym na jego cześć przez prowincję szlązką 
opiewa według urzędowego doniesienia do
słownie :

„Jak  w dobie powstania (przeciw Napo 
leonowi I.) ta  prowincja pierwszą była, która 
poszła za weznauiem śp. pradziada mrgo 
aby przywrócić niepodległość krajowi, tak też 
na polu wewnętrznem Szlązk był prowincją 
która pierwsza uczyniła kroki, aby pójść za 
mojemi myślami, zdążającemi do dobra lu 
dności pracującej (robotników). W chuale 
bnej rywalizacji idą tutaj kościół i świeccy 
ręka w rękę, aby podnieść pomyślność klas 
niższych i w porządun utrzymać życie pro 
wiucji. Mężiwie, jak książę Pszczyński 
książę biskup Kopp dali z siebie dobry przy 
kład, który też nie pozostał bez skutku.

Nie om iszkain też tym panom, jakoteż 
wielu innym w tej prowiucji, którzy poszli 
za owym dobrym przykładem, oświadczyć moje 
podziękowanie królewskie, dołączając życzę 
nie, aby za danym tej prowincji dobry pr/y 
kładem, szły wszystkie części państwa bez 
różnic^ stronnictw i wyzn»ó, iż by obywatele 
nas* się nareszcie ocknęii *6 snu, w któ 
rym tak  długo się lubowali, i aby oni zwal 
czanie żywiołów wywrotowych nie państwu 
y o i jego organom pozostawiali, ale też 

sami rękę przykładali.

Jestem  przekouany, że jeśli prowincja 
wytrwa na dotychczasowej dr o dz e ,  t> nietylko 
jej, ale też całemu krajowi m jemu, powiedzie 
się, przywrócić cześć dla kościoła, respekt 
dla ustaw, tudzież bezwaruukore posłuszeń
stwo dla korony i jej reprezentantów. Podno
szę mój kielich i piję na zdrowie i pomy
ślność prowicji mojej, Szląska. Niech żyje ! 
niech żyje ! niech żyje !

D rezno d. 16. września. Rozporządze
niem ministra spraw wewnętrznych zezwolono 
na dowóz  ̂ nierogacizny z Austrji i Węgier 
do Chemnic i Owitawy, pod temi samemi wa
runkami, jak do Drezua.

O rsow a d. 16. września. Wczoraj od
było się uroczyste otwarcie robót około re
gulacji Żelaznej Bramy śród okrzyków
„e ljen!“ i „żiwjo . Węgierski minister hau- 
dln Baross podpalił pierwszą, wywierconą w 
skale m.uę.

P a ry ż  d. 16. września. W dalszym 
ciągu rewellacji podaje Paris dokumeuta. do
tyczące obmyślanego przez Boulangera zama
chu na Carnota dn a 5. maja zeszłego roku 
podczas obchodzonego w Wersalu jubileuszu 
wielkiej rewolucji.

Berlin d. 16. września. Cesarz austrja
cki, cesarz niemiecki i król saski nietylko 
teraz zjadą się na zamku Rhonstock (na

k l ą s k u  pruskim), ale zapewne także d. 20. 
)m. na zamku lignickim.

Berlin d. 16. września. Samoistność 
afrykańskiego wojska (w Afryce wschodniej; 
zdstała zniesioną. Podlegać ma odtąd mini
sterstwu spraw zagranicznych i otrzyma re- 
jrezentanta wydziału dla spraw kolonialnych. 
Jestto  ukrócenie władzy komisarza rzeszy n., 
itóry był samoistnym szefem tego w ojska; 
ministerjum spraw zagranicznych było tylko 
płatnikiem tego wojska.

B ruksela  d. 16. września. Kongres 
wszystkich stowarzyszeń robotniczych dla zdo
bycia prawa powszechnego głosowania, p rzy
ją ł  po żywej rozprawie znaczną większością 
wniosek Yoldersa, aby we wszystkich stoli
cach prowincjonalnych w niedzielę przed ze
braniem się parlameutu wyprawić manifesta
cje. Po długiej rozprawie nad kwestją, czy 
powszechny strejk robotników wszelkiej kate- 
gorji byłby właściwym, przyjęto jednogłośuie 
zasadę powszechnego strejku, poczem marsy- 
liankę odśpiewano.

Merfjolan d. 16. września. Boulanger 
ma z wyspy Jersey wyjechać do Włoch i zi
mę spędzić w Neapolu.

ESrnnświk d. 16 września. Niemie
ckie stowarzyszenie dla pielęgnowania zdro
wia publicznego uchwaliło wyznaczyć pre- 
minm w kwocie 1.000 marek za najlepsze 
dzieło o wentylacji i urządzeniu luchennem 
dla domów robotuiozych.

Yokoham a (w Japonii) d. 16. wrze
śnia. Na licznem zgromadzeniu cudzoziemców 
przyjęto jednogłośnie rezolucję, oświadczającą 
się przeciw bezwarunkowemu zezwoleniu na 
żądania Japonii, co do rewizji traktatów z 
obcemi państwami.

Nowy J ork  d. 16. woześuia. Pociąg 
osobowy kolei Pacific wyskoczył ze szyn pod 
G’encoe (w Missourii); 10 podróżnych jes t  
zabitych, 30 pokaleczonych.

• ?j Budnpesat d. 16. września. Cesarz 
wyjeżdża dziś wieczorem do Wrocłairia, zkąd 
udaje się dalej na manewry wojsk niemie
ckich. Hr. Kainuky będzie mu w tej podróży 
od Oderberga towarzyszyć.

Budapeszt d. 16. września. Buda- 
pesłi Kodony  ogłasza uwolnienie od obo
wiązków Da własne żądanie naczelnego żu- 
paua heve8kiego Majthonyi’ego, przy nadaniu 
mu wspołczesnem wielkiej wstęgi orderu ko 
Tony żelaznej.

Bndapeszft d. 16. września. Minister 
Gruicz przesłał Kalnokyemu odpowifdż w Bpra- 
wie przywozu nierogacizny. Serbja przyjmuje 
odpowiedzialność za przepuszczenie rumuń
skiego bydła przez Serbję, skłonną dalej jes t  
przeprowadzić ośmiodniową kontumację w Ser- 
bji, życzy sobie jednakże zniesienia kontuma- 
cji w Steinbruch. Na to ostatnie żądanie 
zdaje się, że nie przystanie rząd węgierski.

Berlin d. 13. września. Nałion. Z tg . 
wita cesarza Austryi we wstępnym artykule 
i przypisuje spotkaniu cesarzy na Szląsku 
charakter wybitnie polityczny.

Bern d. 16. września. Komisarz rzą
dowy dla kantonu Tessyny rozpisał powsze
chne głosowauie w s p ra w i  rewizji konstytu
cji kautonalnej, na 6 października.

Lizbona d. 16 września. Przedło
żona Kortezom księga biała zawiera depeszę, 
donoszącą o zmianach w angielsko-portugal- 
skiej konwencji, które w dniu 11. bież. m. 
w Dieppe, na konferencji Salisbury’ego z por
tugalskim posłem w Londynie, ułużoną zo
stała.

Mehadia d. 16. września. Prezes mi
nistrów Szapary wydał, z powodu rozpoczęcia 
robót w Bramie Żelaznej, obiad galowy. Na 
obiedzie tym wzniósł toast na cześć przy- 
jaźnych stosunków między Węgrami i Serbią 
i wzniósł zdrowie króla Aleksandra. Prezes 
m in is t r ó w  Gruicz odpowiedział toastem odno
szącym się równuż do stosunków przyjaźni 
z ościennem państwem i wzniósł zdrowie 
cesarza i króla Franciszka Józefa. Oba toa
sty przyjęte zostały z zapałem.

Rzym  d. 16. września. Cepitano Fra- 
cassa donosi, że król przyjął dymisję mini
stra finansów (Seismita Doda) i na przedsta- 
vienie Crispiego powierzył kierownictwo fi- 
nnasów ministrowiskarbu Giolitti.

munalne wiedeńskie 148 50. Akcje Tow. tureckiego 
138'25. Galie, oblig. idemn. 104’—. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 234-b0. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcjo Banku dla kraVw koron
nych 234 60. Akcje Baukvereinu 120 70. Rosyjski 
rubel papierowy 145-25.

4a/io°/o renta wspólna — 1— . 5°/o renta 'lustr, 
papier. — •— . 5% renta austr. złota —•— . Renta 
4% węg. złota 100 65. 5% renta węg. pap. 99  30. 
Napołeondory — •— . Marki niem. — •— .

Ostatnie notowania produktów
z dnia 16. września 1890.

L w ó w : Pszenica 6-90 do 7 85, żyto 5-— do 5.35, 
owies obroezny 5-— do 71—, jęczmień 5--- do 6.—, rzepak 
9.75 do 10 25, groch —'— do —1—, wyka do —■—, Ibo- 
bib —•— do —■—, hreezka —•— do —■—, kukurudza —•— 
do —•—, chmiel za 56 kilo —•— do — , koniczyna czer
wona —•— do —■—, koniczyna biała —•— do —■—, koni
czyna szwedzka -  •— do  •—

Tarnopol: Pszenica 6.80 do 7-85, żyto 5'90 do 630, 
jęczmień browarny 5-— do 6 '—, owies — do groch
—■— do —’—, wyka —■— do —•—, rzepak 9’50 do 10'—, 
lnianka — do — , koniczyna czerwona 30-— do 45 —, 
kmiezyna biała —■— do —■—, koniczyna szwedzka —•— 
do —•---

P o d w o ło czy sk a : Pszenica 6 80 do 7-85, żyto 5-70 
do 7-—. jęczmień 5-— do 6'50, owies 6'90 do 7-—, groch 
71— do lO'—, wyka —•— do —1—, rzepak 9'50 do 10-— 
lnianka —•— do —■—, koniczyna czerwona 28-— do 40-— , 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —•—.

J a r o s ła w :  Pszenica 7-25 do 8-25, żyto 630  do 6’60, 
jęczmień 5-— do 6 25, owies -  ■— do —■—, groch —■— do 
— , wyka —■— do —•—. rzepak 9 80 do 10 35, lnianka
—*— do —■—, koniczyna czerwona —■— do —■—, koni-, 
czyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka — do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 60-— do 120'—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 12-—.
Święta żydowskie wstrzymują ru :h handlowy.

Londyn 16 września. Times omawia 
z oburzeniem proklamację niemiecką w Ba- 
gamoyo, wyraża nadzieję, że Niemcy wyprą
się hauiebnego obwieszczenia i ukarzą sprawcę, 
w razie przeciwnym sprawa stanie się przy
czyną kolizji między Niemcami a Anglią. 
Anglia nie mogłaby wówczas wypełnić zobowią
zania. przyjętego w układzie anglo niemieckim, 
aby ułatwić ugodę sułtana Zawzibaru z N em- 
cami.

"Wiedeń 16. września. Na wczorajszy targ przy
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  2241 sztuk, opasowego 
1563 z paszy i 1323 chndego. Razem 5127 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 143 sztuk opa
sowych i 350 szt. z paszy; z Bukowiny 98 sztuk. 
Ogółem przypędzono o 501 sztuk więcej, z samej 
Galicji natomiast 74 sztuk więcej niż zeszłego tygo
dnia. Popyt był dnść ożywiony Ceny spadły prze- 
cięciowo do 2 zł. Nie sprzedano 216 sztuk.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 51 do 59 zł., za towar przedni po 60 do 62 zł., 
wyjątkowo 63 zł.

W iedeń dnia 16. września godz. 1 min. 45 po
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Trwarz. górnicze" 100 70. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 353 50. A^cje Banku anglo-auetijaokiego 
167 50 A cje Unionbanku 246.25. Akoje kolei Ka
rola Ludwika 205-— . Akoje kolei Północnej 278-— . 
Akcje kolei Południowej vLombardy) 1 5 3 — . Losy 
tureckie 36 70. Akcje kolei Państwowej 249 25' 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230 50 Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50. Losy ko-

Wiadomości giełtiuć ..
Lwów, dnia 16. września. (Z Izby handlowej).

1. Akeje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . . 204- — 207-— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 226 50 229 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 50 299 50 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . . — 216-—

LI. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 47s%  los w 50 lat 98-65 99.35

„ 5°/. „ 40 „ 101-30 102—
„ 5*/, wyl. 10°/0 107-30 108—

Banku krajowego 4 '/j%  los. w 51 latach . 99-— 99 70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0 ....................... 100 50 101-20

„ .  „ 4" '........................... 98—  98-70
„ „ „ 5e/0 los. w 37 lat. 100 50 101-20

» „ „ „ 4% los. w 41'/j 95-30 96-—
4*/,% los. w 52 1. 100—  100.70 
4% los. w 56 lat. 95—  95 70

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włoąe. w likw. (d. 6°/0) 3°/0 59—  61 50

,. (d. 5°/0) 27 ,°/0 . . 49-50 52 50
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizac/jne galic. 5°/0 m k...........................103 90
Galie, funduszu propinacyjnego 4°/0 . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5°/0 w- a- L em. . 100-70
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/e w. a. , . 104-50

z r. 1883 41/1°/0 . . . .  98 60
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ............................ 22 50
Losy miasta S tan isław ow a.......................28 —

VI Monety.
Dukat holenderski ..........................................5-27
Dukat c e s a r s k i .................................................... 5 30
N apoieondor................................................... 886
Pófimperjał r o s y js k i ..........................................9 25
Bubel rosyjski srebrny . . . • ........  1-45
Bubel rosyjski p a p ie r o w y .....................1'4474
100 marek n iem ieck ich ............................54-80

104-60
93-40

101-40

99-30

24—
30—

5-40
5-42
902

155 
1 46*.
55-40

Przyjechali do L w ow a
dnia 16. września 1890.

Hotel Źorźa. Z. Lenartowiczowa z Kamionki. Dr. B. 
Hamilton z Londynu. M. Boigeot z Izydorówki. M. Ebe^uard 
z Krystynówki. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. W. Knial 
z Korożanki. A. Hulimka z Mycowa.

Hotel Francuski Książe A. Lubomirski z Nieżyńea. 
S. Brysiewiez z Turki. K. Bastgen z Romanów. M. Serwa- 
towski z Baytanowiee. J. Torosiewicz, J. Chełmieki z Stani
sławowa. W. Jauowski z Warszawy. J. Wanko z Wiednia. 
W. Paryczko z Krakowa. W. Cziżek z Budapesztu.

H A D E S Ł lA N E .
(Rubryka U ni* Mekedii od B*d*keji, która też żadnej 

edpewiedfiaweioi *a nią ni* bi*ne na aiebia)

W tych dniach opuści prasę książka pod ty 
tu ł e m : L E K I  DOM OW E, zastosowane w choro
bach ludzkich, zebrał Dr. Edmund Krzyżanowski, 
ordynarjusz szpitala powiat., lekarz c. k. kolei 
państwowych w Buczaczu. — Cena 1 zł. 50 ct. 
cały  dochód przeznaczony na urządzić się mającą 
bursę dla ubogich uczniów szkół Buczackich. —  
Dostać można u autora. 397

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ielkości — wykonywa

fotogr&flozny J. Hennera A kadem icka 18.

Najbliższe ciągnienie I. Października.
Główna wygrana zł. 200.000. 

PROMESY n.a losy miasta Wiednia
po zł. 3'75.

Główna wygrana z ł. 100.000. 
PROMESY n a  lo s y  C isań sk ie  p o  zł. 2 -50 .

Oryginalne losy po kursie dziennym 
poleca

A U G U S T  S C H E L L E N B E f t G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja44
2 Preuumerata roczna na prowincji 1-80.

Zmiana pom ieszkania.
Dr. wszech nauk lekarskich

T E O D O R  J E N D L
po studjaeh na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpś- 
tri^re, ordynuje w chorobach nerw ów  i w ew nętrzny  eh ?

u l .  T r y t m n a l s l c a  8 .
o a  a — a .  391



4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17. września 1890. Nr. 215.

D R O B A E  O G Ł O S Z E N IA .
po c e n c i e  od  w y r a z u

Re a l n o ś ć  do sprzedania, naprzeciw par 
ku, ulica Dwernickiego 1. 9, Bliższa wia- 

' 3,domość: ulica Grodzickicli 
p. Andreaszka.

1851 Na sprzedaż

Y illa
^ P i e ł s a r s l s a ,  ± ± .

[Generalna reprezentacja fancuskiego domu 
handlowego dla R a m n  i C ogn& ca po- 

[szukuje dla tutejszego placu — obrotnego i 
mającego stosunki

A G E N T A
w fabryce któryby sam jeździł po kraju, lub ze swego 

205 i polecenia podróżujących utrzymywał, a to za 
— — bardzo wysoka prowizją. Oferty adresowaó: 

, .F . C. '5007“ H aasen ste ln  & Y ogler 
( J a n ln s  & Comp.) B u d ap est. 1872

Łosy Wystawy Wiedeńskiej po 1 zlr.

miesiąc
________ i___

Jeszcze tylko niewielki zapas! “  S g f  I

Główna wygrana 50.000z ł r - wartości. ^11 losow Kłr- 10 ■1 1  l o s ó w  z ł r ,  l O  

6  l o s ó w  K ir .  5 . 5 0

L o s y  po  1 z ł r .  s p r z e d a j ą  w e  L w o w i e :  A u g u s t  S c b e i l c n b e r g , S o k a l  & L i l i e n , J a k ó b  S t r o h ,  31. J o n a s z ,  K i tz  & Stoff.

z ogrodem

Mrówcze jaja
tylko w wyborowej jakości k a p u j ą  
z podaniem ceny i próbpk E I F L E R  
&  Com., Handel nasion, W ien I I I , 

Hauptstrasse 17. 1864

Feslawskie Winogrona kuracyjne,

!! O w o ce!! 1874

f r a n k  o złr.
W in o g ro n a ........................ 5 kl. 1*60 do 2'60
Brzoskwinie . . . .  „ D60 „ 240
G ru s z k i........................... ,  1'80 ,  240
J a b ł k a ..........................  „ 1'60 „ 2-20
P i g w y .......................... „ 1-80 „ 2-20

jakoteż tegoroczne 
Figi wiankowe . . .  „ 2 '— „ 2'20
Figi smyrneńskie . . „ D80
Rożki świeże . . . .  ,, 1-50
Kawa wyborna . . .  „ 9-50 „ l l -—
Słonina s o l o n a ......................... 5 kilo 3'20
Słonina w ęd zo n a .....................  „ 3'70

[Słonina paprykowana . . .  „ 370
Najstarsza eksportowa firma feslawskich [Smalec świeży w puszkach blaszanych 3'70 

winogron kuracyjnych ma zaszczyt zawiado- jSmalec świeży w paczce . . . .  350
mić , że rozsyłka praw dziw ych feslaw - j Koniak węgierski i francuski, Jamaika Rum, 
sk ich  i badeusk ich  winogTon ku racy j- [Śliwowica, Herbaty świeże w cenach umiar-
nych już się lozpoczęła, a koszyk ważący 
5 kilo wysyłam za poprzednim nadesłaniem 
przekazu pocztowego złr. 2'30. i. Nobauer, 
Dom eksportowy w inogron feslaw skich  
w Vo8lau. 1866

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczególniony, niezrównany

Miód różany
w blaszankaeh po 5 kilo, za krlo et. fO, 
blaszanka et. 30 za gotówkę lub za zaliczką

O E O R O  JJO L E N E C  1348
Handel miodu Lubiana (Laibach)

Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół ( i  iitterhonig und 
Glattbonig) w faskaeh po 60 kilo i skrzyn

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

kowanych. — Cenniki wysyłam franko.

T O M A S Z  G U B O W I C Z
Budapeszt VII. Kyraly utcza 31 sz.

I WlHdGBORA
feslawskie kuracyjne

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane

I J A N D I S L  1871

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plac M arjackl I. 7.

I  otrzymuj 
takowi

ALBE
Lwó

N B E S S

Wspólnika z kapitałem
poszukuje człowiek fachowy do przedsiębiorstwa fabrycznego. Oferty 
z podaniem adresu w celu osobistego porozumienia się , proszę złożyć 
do Administracji Gazety pod adresem .T echn ik" .  1863

1296

im Preise von etwa 1 Mllłonen Gn■. I
auch darilber, wlinscht eln ConBOrD I
gegen haar zu kaiifen. Nur dlre 
Antrage der Besltzer erbeten aub far. • 
1765 an "Haasensteln & V ogier (O 
Maass) Wleń I. 1868

Wszystkie techniczne artykuły
potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów
O C H 1 IA M A  w  Krośnie*

Tiedeń, „Hotel Metropole.44
R ln g stra sse , E ra n z -Jo se fs - tju a i. W ielki ho te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za- 
opatizona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa") kąpiele w Du
naju i biuro Ulografjczne w hotelu. Stacja tramwaju przy dom u,'  omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L . S p e la e r ,  dyrektor.

C o g n a c
vieux Cbampagne, Marka: „Non plus
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości -  przyspieszający _ trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 z* baryłeezkę 4-Iitrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/, litra pojemności po złr. 1'80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jamaica-Rum
po złr. 7-50 za baryłeezkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
5T8T Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4'90 za baryłeezkę lub złr. 1 25 

za flaszkę, jak wyżej.

R. M a i t i ,  T r y e s t .

^0 M a r y a a e l s k l e
K r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

znakom icie  działające 
na  w szelkiego rodzaju 

choroby żo ładka.
Niezrównane przy 

b rak u  apety tu , słabości 
żołądka, wzdęciach, 
kwadnem odbijaniu, 

kolkach, katarach , żo
łądkowych, zgagach, 

ió łtace e, obmierz łoici 
i w ym iotach , bólach 
głow y  (jeżeli te po
chodzą z żołądka), knr- 
czach, zatwardzeniach, 

Marka ochronna. przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami. Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem 4 0  ct.f podwójnej 70 cent.

. | Ł ; U

Główny skład w aptece Karola Brady w Kro-. n& jjoraw|e w j n̂a
Prawdziwe Mi

mieryźu (Kremsier) na Morawie 
f  Ostrzeżenie I

.ustryt
ę  ostrzeżenie! Prawdziwe M arracelskie  

krople żołądkowe bywaja częstokroć fa ł
szowane i naśladowane. W dowód prawdzi
wości tych kropli powinna każda flaszka 
być owinięta w  opakowanie czerwone, 
zaopatrzona powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, a przykaż^  1 "

Ód lat wielu  
z najlepszym 
Skutkiem uży
wane przy zat
wardzeniu 1

W  flaazcze znaj do waż 
się powinien przepis używania kropli i  
wzmianką, że drukowany Jest w drukarni 
H. Guika w Kromleryżu JKremsier),

Maryacelskie M 
pigułki 

przeczyszczające. ‘ełs^ eS
dlatego zwracać należy uwagę na poboczna 
markę ochronną i podpis aptekarza K.Brady 
w Kromieryżu. Cena jednego pudełka 20 ct., 
rulony po 6 pud. I złr. Za noprzedniem 
nadesłaniem naleiytości kosztuje 1 rulon 
złr. i.20, 2 rulony tłr. 2.20, 3 rulony złr. 3.20 . 
opłatLiie. !

M aryacelskie k ro p le  żołądkow e i m arya- • 
ceł “k ie  p igu łk i p rzeczyszczające nie Są ’ 
ia.-loym środkiem  tajem niczym . Części \ 
składow e tychże są p rzy  każdej liaszce lub j 
p tuW kn w opisie urycla wym ienione. 0  1

Prawdziwe Varyr.eeiskle krople lub ptgułW j 
■ą Uo nabycia w
Lwowie : u aptekarzy Jakóba Beissera,

Blumeufojda, P io tra  Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Mibolascha, Ja- 
hóba Piepesa, Zygm unta Ruekera. Ka
rola Sslepińshiego, .Tana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappaporta: w Bełzie: u apt. 
S5SEES.* Bóbree: u apt. Balbiny Mie- 
lin ro l! -  ^r.Brzeianach: u apt. Adama 
u ant Yn i i-°hosa ; w Buczaczu: 
u apt.
S. M. T r a u n f e lW ’ Z  n  L  U *P 
apt. A i c h m i i l t o a P  U
Glinianach: u apt. L j n ^ S J -

M. Zahradnika! w leg° /
Kraińekiego; w Krdkoeeeu- u ’ tu 
liksa W alczaka; w Kamionce s L „  ,  
wej: u apt. Karola Pilewskiego; w 
peezjńcaeh: u aptekarza Redera;’ w Koło
m yi u aptekarza E. Stenzla i Br. Wito- 
sławskiego i aptekara A. SidorowieZa- 
w Hopati n ie : u St. Grynfelda: w 3fo- 
słach Wielkich: u apt. J. Zolińsbiego; 
w Niemirowie: u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mielnicy: u apt. Krokowskiego; 
w Oleśku: u ap t. Kefiera; w Przemyila- 
nach u apt. Em ila Baranowskiego; w 
Badz’echowie: u apt. Jaśkiewicza; w
Bozdole: u apt. Ludw ika Mierzwińskie
go; w Samborze: u apt. Aleksiewiez-
Maresch; w Starem Mieście: u apt. Ad. 
Paluscha; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
soczsńskiego; w Skolem: u apt. A. Le
chowskiego; w Stryju:  u apt. Chalbaza- 
ny  i W. Komorowskiego: w Skale: u apt. 
Wojo. Rogalskiego; w Sanoku: apt. Fe lis  
Gizla: w Twrce u apt, M. P ia tek ’a spadk.; 
w Tarnopolu: u apt. L. Fleisehm ana i 
Fr. Jomrogiewicza; w W  arę tu: u apt. 
Zygm. Kozickiego; w Zaleszczykach u 
apt. Kajetauowicza; w Złoezmcie: u apt. 
Frano. Pełesza i A. Rappaporta; w Żu- 
raumie: u  apt. Józ. L. Tomaszewskiego; 
w Zborowier. u apt. R appaporta ; w Zba- 
raiu: u apt. J. Kruha. 953

C. k. uprz.
Fabryka maszyn i wyrobów 

metalowych

S. Ke l s f l n ,  Wien,
I  , E l i s a b e t h s t r a s s e  1 8 ,

Pompy sąco tłoczące
do poruszania parę lub

ręcznie. I8O60

Pompy budowlane, 
Pompy do petroleum, 

Armatury i rury
do gazu, wody i pary.

Urządzenia klozetowe 
i kąpielowe

niemniej wszystkie techniczne 
artykuły.

Cenniki" gratis i franoo.

Harlemskie cebulki kwiatowe
hyacenty, tulipany, krokusy, lilie , tacety, ane
mony, narcyzy, gladiole, amarylisy i ranunkuły

otrzymał i poleca po najtańszej cenie

ZAKŁAD OGRODNICZY 1845

EDMUNDA RIEDLA weLWOWlE

W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym

W 1 K T 0 B T I  I I E D Z 1 A Ł E G W S K 1 E J
ulica Jagiellońska 1. 7. i826

Kurs nauk rozpocznie się dnia 4. września. Do zakładu wpisy
wać się mogą od dnia 30. sierpnia uczennice dochodzące, miejscowe 
pensjonarki i tak zwane pół-pensjonarki, t. j. pozostające w zakładzie
do wieczora.

Nadto w tym roku od dnia 16. września otwarty zostanie kurs 
dopełniający dla panienek, które już VIII. klasę ukończyły. W  pensjo
nacie stale przebywają dla konwersacji Francuska i Niemka.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

F r y d e r y k a  S c h u b u t h a
w ©  L i  w  o  w  1 ©  ,  R y n e k  I .  4 5

polec-, nagrodzoną srebrnem i medalami z a s ł u g i ,  z istniejących 
dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą

masę do zapuszczania podłogi
pięeiu kolorash : Nr. 0 biała — N r. 1 jasn o -ió łta  — N r. 2 jasionowa, 

Nr. 3 orzechow a— N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnieh ezasaeh namn*żył» się mnóstwo liłh y th  

naśladownietw m*j*j masy do podłogi, któr* są w o*uie wpraw zit niż
szej, lesz też i zupełnie nie do u iy e ia ; przestrzegam  więe P u za- 
kupnern takowyeh. Cenniki szozegółowe na żądanie franeo. roob

X X X X X > Q O O O O O C O O O O O C < X X X X !

Umrath i Spółka
Praga-Bnbna,

Fabryka maszyn 
1 kotlarnia

Uff poleca swoje znakomite

Lokomobile 
1 p a r o w e  m l o c a r n i e

o sile 3, 5, 7, 8, 10 1 12 k o n i , własnego krajowego i najtańszego wy
robu. Ilustrowane katalogi z dokładnem opisaniem i gwarancją na żądanie 

gratis t  franco. — Najchlubniejsze świadectwa, 
p r i l l a  v v e  L w o w i e :  u l i o a  G r o d o c k a  6 1 .

Do Wielm. Pana Umratha i Spł. w Pradze-Bubna.
Mam zaszczyt potwierdzić z przyjemnością, że ośmiokonna młocarnia, 

którą od Pana otrzymałem , znakomicie umontowaną pod każdym względem, 
odpowiedziała wszystkim moim oczekiwaniom, a wtroby pańskie najsumien
niej każdemu gorąco mogę zalecić.

Woslitz w M o raw ii ,  5. s ierpn ia  1890.
Z poważaniem Jóeef Rauch.

Do Wielm. Pana Umratha i Spl. w Pradze-Bubna.
Sprowadzoną od Szan. Pana młocarnię parową o sile trzeoh koni przez 

trzy dni badał i ustawiał pański monter, a działalność jej jest zupełnie bez 
zarzutu. Przedewszystkiem mogę podnieść, że potrzebuje ona bardzo niewiele 
paliwa a wymłaca niezmiernie dokładnie, co się najlepiej okazało przy omło- 
cie kreczki. Niemniej urządzenie wialni jest bardzo praktycznein, a młocar- 
nię tą gorąco należałoby polecić dla małych gospodarstw, zwłaszcza, że bez 
natężenia można na niej wymłócid przeszło 150 mędli.

„Towarzystwo omłotu" w Skriyan, 28. sierpnia 1890.
Franciszek Svarc.

Do Wielm. Pana Umratha i Spł. w Pradze-Bubna.
Niniejszein mam zaszczyt zawiadomić P an a ,  iż z dniem 19. sierpnia
rozpocząłem próbne młócenie pańską ośmiokonna młocarnia parową, 

z Pojem nością  potwierdzam, że cała maszynerja działa wybornie, 
m bardzo dokładnie, czyści i sortuje zDakomioie, a idzie równo i spokojnie.

Jentsohitz przy- Lobositz, 19. sierpnia 1890
Z poważaniem W. Reinhold.

Do Wielm. p a,ia Umratha i Spł. w Pradze-Bubna.
Mam zaszczyt poświadczyć, że wzięta od Szan. Pana młocarnia paro

wa podczas próbnego młócenia przez trzy dni, okazała się pod każdym 
względem przewyższającą wszelkie oczekiwania. Nadewszystko podnieść na
leży dokładny omłot i wzorowe oczyszczanie ziarna, następnie wyborny, lek
ki chód i małe bardzo spotrzebowanie paliwa, tndzież ilośoiowo wielkie re 
zultaty wymłóconego zboża, przeto teł każdemu pańską maszynę gorąco 
muszę polecić. _ .

Teplitz, 19. sierpnia 1890.
Z poważanidm Ferdynand Bóhm.

H A N D E L

sukna i towaiów wełnianych
pod firmą

JAN WALLACH
L w ó w ,  R y n e k  1. 33

rok za łożen ia  1841
poleca Szanownej Publiczności

świeże materje wełniane
n a  sezo n  J e s ie n n o - z im o w y

których próbki są zawsze przygotowane

Sklep plac Marjackl 1. 10. 
Zakład ogrodniczy ul. Łyczakowska 1. 70.

■ 1 1 W  1 1 1 I H h f r ł l  i  I I I  M U  1

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i  monety
po knrsle dziennym najdokładniejszym, nic Ucząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4 '/2 l7o listy hipoteczne 
5 ° /o  listy hipoteczne premiowane 
5 %  listy hipoteczne bez premii 
4‘/i% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4*/j% Dsty Bankn krajowego 
4‘/i°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/* pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
5*/* pożyczkę propinaeyjną bukowińską 
4‘/a°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/»"/• pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4°/» węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystn iejszych .
EWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P  T 

kupujących wszelkie wylosowaue,  a już płatne miąjaoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe k u p o n y  za g o tó w k ę , bez wszelkiego 
potracenia 9 zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

f r M 1! 1!  "M 1!  I M

K *

F A B R Y K A

M OEDLIN GSK A
poleca

na sezon jesienny.
Świeżo zaopatrzony 

swój 

SKŁAD.

Buciki dla panów:
7.e skóry C route..........................złr. 3 25

„ „ cielęcej . . złr. 4-50 do 5'50
„ francuskiej . . . złr. 5‘—
„ „ „ lakier. . „ 5’50
„ „ warszawskiej . . .  „ 6'—

Lakierowane szyte . . . .  „ 6’—
Półbuciki gemzowe . . .  „ 3'50

„ francuskie . . .  „ 4-75

Buciki dla pań:
Ze skóry gemzowej . . . .  złr. 3-75 

„ „ hamburskiej . . . . „ 3 6 0
„ „ francuskiej . złr. 4 75 do 7 — 
„ „ „ lakier. . złr. 5 75
„ „ Ohevreau . „ 8 '—

Półbuciki prunelowe . , złr. 3 do 3 50
„ gemzowe . . . „ 3 do 3 50 
„ francuskie . . . .  złr. 4-—

L

W ielki wybór bucików 1 lneszcików dla panienek, ch ło 
pczyków i dzieci.

Obfity wybór m esztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieoi.
Zamówienia z prowlnejl uskutecznia się odwrotną pocztą.

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czeruiowce, Hauptstrasse 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani • 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1858

1838

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
N V o d a  g o r ź Ł t a

Korzyści Saxlehnera źródła H u u y a d i  J a n o s z  wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. J J

Celem ochrony przed bezwartośeiowcm naśladownictwem żądać wyraźnie.

SAXLEH\EI1A WODY GORZKIEJ

1454

IH N A T O tm
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa
biania wszelkich plam.

ik

AMANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu 
ste z materyj jedwabnych ko
lorowych ..........................................25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25

BENZOL1NA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y .............................................. 30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty-' 
wność p a k i e t ...............................OS

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
fla k o n .............................................. 25

JAYELINA wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flak o n .................................... 20

KWASEK w lasoczkack używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciowe do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QE1LAJA materje wełniane i 
iedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przy tern kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ................................

04

25

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych nlica  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek i. 2. 31

4
S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW SZKOLKYCH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego I. 14

(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 e e n ta iw y ie j ,  najlepsze radyrk l, 
- - • - - " " " H w j ,  farby,

ołówki Itp,

w wielkim wyborze Zeszyty oa l  een ta i  wyżej, 1
papier lib ra  6 e t. i wyżej, re lsb re ty  pap ier rysunkow y, farby , 
piórniki, k a łam a rz y , no ta tk i, p ióra z abryki K uhna, o łó ti ' ‘

przybo ry  szkone.

W pierwszych dniach Września
wyjdzie z druku

H A L I C Z  A N I N

II
kalendarz humorystyczny ilustrowany 

3 a . a  r o k  1 S S 1

i zawierać będzie oprócz części literackiej i wszystkich dotychczasowych
informaeyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
Wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 

odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: P l at o  u K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


